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Sw. J a n  C hrzciciel n a  p u sty n i. O braz 
n ieznanego  m ala rza  szw ajcarsk iego . M u­

zeum  w  Z urychu

A  gdy oni odeszli, począł Jezus m ów ić do rzesz o Janie: Coście 
w yszli w idzieć na pustyni? Trzciną chwiejącą się od wiatru? A le co­
ście w yszli widzieć? Czy człowieka w  m iękkie szaty obleczonego? Oto 
ci, k tórzy się w  m iękkie szaty przyodziewają, w  domach królew skich  
są. A le coście w yszli widzieć? Proroka? Oto w am  powiadam: 1 więcej 
niż proroka. T en  jest bowiem, o którym  napisano: Oto posyłam  anioła 
mego przed obliczem tw oim , który przygotuje drogę tw ą przed tobą.

(z Ewangelii według św. Mateusza)
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LEK C JA z L istu  św. Pawła Apostola do R zym ian  (15, 4—13). B ra­
cia! W szystko, cokolw iek jest napisane, dla naszego pouczenia napi­
sane jest, abyśm y przez cierpliwość i pociechę z Pism  św iętych na­
dzieję mieli. A  Bóg cierpliwości i pociechy niech skłoni was do jed ­
nom yślności w za jem nej w edług Jezusa Chrystusa, abyście jednom yśl­
nie i jednym i usty chwalili Boga i Ojca Pana naszego Jezusa Chry­
stusa. Dlatego przyjm ujcie jedn i drugich, jako i Chrystus przyją ł was 
ku  chwale Bożej. Bo powiadam, że Chrystus stał się sługą żydów  dla 
wierności Bożej i dla utw ierdzenia  obietnic Bożych. Poganie zaś w iel­
bią Bogd za miłosierdzie, jako napisane jest: Dlatego w yznaw ać Cię 
będą wśród narodów, Panie, i im ieniow i T w em u śpiewać będą. I zno­
wu powiada: W eselcie się, narody, z  ludem  Jego. Oraz: Chwalcie Pana, 
w szystkie  narody, i w ysław iajcie Go w szystkie  łudy. I znow u Izajasz 
mówi: Z jaw i się potom ek Jessego, który powstanie, aby panować nad  
narodami. W  n im  narody pokładać będą nadzieję. A  Bóg nadziei niech  
was napełni w szelką  radością i pokojem  w  wierze, abyście obfitowali 
w nadziei i m ocy Ducha Świętego.

EW A N G E LIA  św. według św. M ateusza (11, 2—10). Onego czasu 
Jan usłyszaw szy w  w ięzieniu o dziełach Chrystusowych w ysłał dwóch  
ucznióiu swoich i powiedział Mu: Tyś jest, który m asz przyjść, czy 
też innego czekamy. A  odpowiadając Jezus rzekł im : Idźcie, ozna jm ij­
cie Janowi, coście słyszeli i w idziełi. Ślepi widzą, chromi chodzą, 
trędowaci są oczyszczeni, głusi słyszą, um arłi zm artw ychw stają , ubo­
gim głoszona jest Ewangelia, a błogosławiony, który się ze m nie nie 
zgorszy. A  gdy oni odeszłi, począł Jezus m ów ić do rzesz o Janie: Co­
ście w yszłi w idzieć na pustyni? Trzcinę chwiejącą się od wiatru? A le  
coście w yszli widzieć? Czy człowieka w  m iękkie  szaty obleczonego? 
Oto ci, k tórzy w  m iękkie  szaty się przyodziew ają w  domach królew ­
skich są. A le coście w yszli widzieć? Proroka? Oto w am  powiadam: 
I więcej niż proroka. Ten jest bowiem, o k tórym  napisano: oto posy­
łam anioła mego przed obliczem tw oim , który przygotuje drogę twą  

przed tobą.

N IEP O K A LA N A
W o k resie  oczek iw an ia  n a  p rzy jśc ie  P a n a  Jezu sa  po jaw ia  sie w y b ra n a  przez 

P an a  Boga k o b ie ta , dziew ica N ajśw iętsza  M ary ja  P an n a . O na je s t  ty m  p ie r ­
w szym  św ia tłem , k tó re  ro zp ra sza  ciem ności nocy ad w en tow ej, a le  ró w n o ­
cześnie bez k tó rego  nie m ożna spodziew ać się św ia tło śc i św ia ta  Je zu sa  
C hrystusa. Kościół w sposób sym boliczny  u w y p u k la  ro le M aryi P an n y  w dzie­
ja c h  ludzkości i życiu  społeczności re lig ijn e j. Od p ierw sze j n iedzieli odw en tu  
tam , gdzie je s t  to m ożliw e, u s ta w ia  sie n a  n ajw yższym  m ie jscu  na  o łta rzu  
b ia łą  św iecę ozdobioną w stęgą  lub kw iatem . Ta św ieca, zw ana ro ra tk ą , m a 
p rzypom inać , że p ierw szym  św ia tłem  poprzed za jący m  n arodzen ie  Je zu sa  
C h ry stu sa  było św iatło  N ie p o k a l a n e j .  Z achow ał się t a k ż e  zw yczaj o dpraw ian ia  
Mszy św . zw an e j ro ra tam i, k tó re j te k s ty  m ów ią o M atce Jezusa . M sza ta  ce­
leb ro w an a  je s t  w e w czesnych godzinach ra n n y c h , k ied y  jeszcze ciem ności hocy 
n ie  zosta ły  rozproszone przez  w schodzące słońce. Lud w ierzący  b ard zo  lub i 
te  n abożeństw a i chętn ie  sp ieszy  do kościo ła , oddalonego n ie raz  od  m iejsca  
zam ieszkan ia  n aw et o k ilk a  k ilom etrów . R oraty  p o sia d a ją  ja k iś  m iły , n ieza­
p o m n ian y  u rok .

M ariolodzy w iele tekstów  ze Starego Testam entu przenoszą do oso­
by M aryi Panny  i w ypow iadają się, że już w  tam tym  odległym okre­
sie, kiedy Bóg zapow iadał zesłanie n a  ziemię Odkupiciela, mowil 
także o Jego M atce: „Położę nieprzyjaźń między tobą i między me- 
w iastą  i m iędzy nasieniem  tw oim  i nasieniem jej, ona ^zetrze głowę 
tw oją, a ty  czyhać będziesz na stopę je j” (Rodz. 3, 15). W zdaniu 
tym  jest m ow a o ciągłej w alce niewiasty, w  tym  w ypadku M ary’ 
Panny, ze złem oraz o nieprzyjaźni Chrystusa, k tóry  m a się z Niej 
narodzić, do szatana. Czciciele M aryi przyrów nują ją  dó ark i Noego, 
do skrzyni przym ierza, ru n a  Gedeona, Syonu, m iasta Bożego, św ią­
tyni Salomona. W yśpiew ują Je j zalety i piękno: „W szystka piękna 
jesteś, przyjaciółko m oja, i nie masz w  Tobie zmazy (Piesn naa 
Pieśniam i 4, 7) lub posługując się tekstem  z księgi M ądrości mówią
0 N iepokalanej, że jest „tchnieniem  mocy Bożej i czystym wypływem  
jasności Boga wszechmogącego i dlatego nic skalanego do niej nie 
wchodzi, jasnością bowiem  wiecznej światłości i obrazem  bez zmazy 
M ajestatu Jego... Ona jest śliczniejsza od słońca i przewyższa wszelki 
porządek gwiazd” (7, 25—29). Wiele w yjątków  z Psalm ów odnosi się 
do N ieskalanej Dziewicy: „Piękniejszaś urodą nad syny człowiecze, 
rozlany jest w dzięk na w argach Twoich”, „Bóg Cię opasał mocą
1 uczynił n iepokalaną „drogę tw oją”.

W Nowym Testam encie niewiele m am y tekstów  odnoszących się 
do M atki Jezusa. Możemy powiedzieć, że inform acje te są bardzo 
ubogie, a n iektóre teksty budzą naw et pew ne zastrzeżenia i są  kon­
trow ersyjne. Ojcowie Kościoła i późniejsi teolodzy rozbudowali naukę
0 M atce Jezusa i stworzyli specjalny dział Mariologię. Powstało 
w iele dzieł naukowych i m niej naukowych, rozbudowały się nabo­
żeństw a do N ajświętszej Dziewicy, Jej im ieniem  ochrzczono K oś­
cioły i dzieci, a  u niektórych osób nabożeństwo do Niepokalanej
1 ku lt do Niej przerósł ku lt Jezusa i samego Boga.

Widocznie dla niektórych w ierzących M atka Boska sta ła  się. bliż­
sza i łatw iej im szukać ukojenia d la  siebie i pomocy ti Boga za. p rzy­
czyna Niepokalanej. Są kościoły, w  których przy b o c z -n r  ołtarzu 
M atki Bożej pali się w iele świec, a przed Jezusem  utajonym  w  J\aj-

świętszym  Sakram encie tli się zaledwie jedna m ała, skrom na lampka.
Z całą pewnością Chrystus się o to nie gniew a ani też nie jest za­
zdrosny, bo to  Jego Matce oddaje się cześć i szacunek. W ydaje się 
jednak, że gradacja pow inna być inna, że najp ierw  najwyższy ku lt 
należy się Bogu w  Trójcy Jedynem u, następnie M aryi Pannie. Nie 
grzeszy ten, kto postępuje inaczej, boć przecież nie m ożna sobie w y­
obrazić, by kochać syna, nie kochając jego m atki. Nie podzielamy 
więc poglądu, że osobę M atki Bożej należy pozostawić n a  uboczu, 
ale wręcz przeciwnie, uważamy, że należy Ją  uw ielbiać i czcić, na 
tyle, na ile zasługuje Jej m acierzyństwo. A m acierzyństwo Jej n ie ­
zwykłe, bo Ona jedna, jedyna spośród milionów kobiet została w y­
brana  przez Boga, by piastow ać pod swoim sercem Boga-Człowieka,
Jezusa Chrystusa.

Nasz Kościół, podobnie jak  Kościół Praw osław ny, otacza szczegól­
ną czcią M atkę Bożą. Pod Jej im ieniem  staw ia św iątynie, nadaje 
przy chrzcie św iętym  dzieciom Jej imię, w prow adza do Kościołow 
obrazy, odpraw ia specjalne nabożeństwa. Przekonali się o tym  ci 
wszyscy, którzy dotychczas zarzucali nam  b rak  szacunku do M atki 
Jezusa, a naw et posądzali o to, że lekceważym y sobie Jej św iętą po­
stać. Dziś jest może jeszcze jakaś n iew ielka grupa, k tó ra  nie wiadomo 
dlaczego i pod czyim podszeptem  w m aw ia innym, że pod progami 
naszych kościołów pochow ana jest figu ra M atki Bożej. Nie w iem  skąd 
się to  wzięło, bo przecież naw et ci, którzy nie czczą Ma.tki Bożej, tego 
nie robią, ale z szacunkiem  się do Niej odnoszą. My nie tylko mamy 
szacunek do M atki, Jezusa, ale Ją  kocham y i do Niej się gorąco m od­
limy. Uważamy, że nie może być inaczej. Najśw iętsza M aryja P anna 
jest dla nas w zorem  życia i ten wzór naśladujem y. Łatw iej nam  
mieć przed oczyma duszy tak i w łaśnie wzorzec, który byłby nam  
bliski i bardziej zrozumiały. N iepokalana — jako kobieta, m atka 
i isto ta bez grzechu — godna jest naśladow ania.

W życiu M aryi, jak  w  każdym  życiu ludzkim, było w iele drog.
I tych duchowych, jakim i Bóg każdego z nas wiedzie, i tych rzeczy­
wistych, ziemskich, jakim i chadzam y codziennie. W życiu M aryi była 
droga górzysta, jaką szła niosąc Boga do domu Zachariasza, i ta, kto- 
rą  szła do Betlejem , i ta  — do Egiptu. Były zaułki Jerozolimy, p o . 
których w ędrow ała szukając przez trzy dni zagubionego Jezusa. Były 
wszystkie szlaki Judei, które przem ierzała, by choć przez chwilę u j­
rzeć swego Syna. A wreszcie była ta  najbardziej przykra i tragiczna 
Droga Krzyżowa. Te wszystkie drogi prow adziły do jednego celu — 
do Boga. .

Nasza droga życia jest czasem przyjem na, to znow przykra, raz 
lekka, to znów tru d n a  i niebezpieczna. Bliskie są nasze drogi życio­
we z drogami Maryi. Dlatego też w łaśnie obecnie, kiedy oczekujemy 
na jakąś zm ianę w  naszym  życiu, na coś innego, lepszego, stańm y 
przy N iepokalanej, prośmy J ą  o w staw iennictw o do Boga, a z całą 
pewnością, tak  jak  prom ień świecy roratn iej rozjaśnia ciemności 
nocy, tak  również i w  życie nasze w stąpi nadzieja, a  chwile ciężkie 
nie będą tragiczne i beznadziejne. „Idźmy, tulm y się jak  dziatki do 
serca M aryi M atki”.

Ks. ZYGMUNT MĘDREK
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Potrójny adwent

Eschatologiczne przyjście Pana Jezusa
Liturgiczny okres adw entu jest n a j­

lepszą okazją do rozw ażań o potrójnym  
adwencie Chrystusa Pana. W poprzed­
nim  num erze m ówiliśm y o historycz­
nym przyjściu P ana  Jezusa, dziś po­
wiem y o Jego przyjściu eschatologicz­
nym.

„Gdy tak  patrzyli uważnie, jak  On 
się oddalał ku niebu, oto dw aj mężo­
wie w  białych szatach stanęli przy nich 
i rzekli: „Mężowie galilejscy, czemu 
stoicie, patrząc w  niebo? Ten Jezus, 
który od w as został w zięty w  górę do 
nieba, tak  przyjdzie, jak  go w idzieliś­
cie idącego do nieba” (Dz. Ap. I, 10-11). 
Tak rozpoczął się drugi adw ent, w y­
czekiwanie na drugie przyjście Pana 
Jezusa.

O podwójnym  przyjściu Pana mówił 
już prorok starotestam entow y M ala- 
chiasz. „Potem nagle przyjdzie do swej 
św iątyni Pan, którego oczekujecie”. 
Mowa tu o pierw szym  przyjściu. O 
drugim  zaś tak  mówi: „I A nioł P rzy­
mierza, którego pragniecie, zaiste on 
przyjdzie — mówi P an  Zastępów. Lecz 
kto będzie mógł znieść dzień jego 
przyjścia i k to się ostoi, gdy się uka­
że? (Mai. III, 1-3).

Te dw a przyjścia m a również na 
myśli św. Paw eł Apostoł, pisząc do Ty­
tusa następujące słowa: „Albowiem
objaw iła się łaska Boża, zbaw ienna dla 
wszystkich ludzi, nauczając nas, abyś­
my w yrzekli się bezbożności i św iato­
wych pożądliwości i na tym  doczesnym 
świecie wstrzem ięźliwie, spraw iedliw ie 
i pobożnie żyli, oczekując błogosławio­
nej nadziei i objaw ienia chwały w iel­
kiego Boga i Zbaw iciela naszego, Je ­
zusa C hrystusa'’ (Tyt. II, 11-13).

Przyjdzie więc P an  nasz Jezus Chrys­
tus z nieba. Przyjdzie przy końcu św ia­
ta, w  dniu ostatecznym, dokonać sądu 
nad wszystkim i ludźmi.

W pierwszym  swym przyjściu Pan 
Jezus został owinięty w  pieluszki i zło­
żony w żłobie; w  drugim  zaś okryje 
się św iatłością i chwałą. W pierwszym 
został przez ludzi odrzucony, w ziął na 
siebie krzyż; w  drugim  przyjdzie uw iel­
biony, w  orszaku anielskich zastępów. 
W tedy przyszedł po to, aby dokonać 
zbawienia, nauczając ludzi łagodnym  
przekonywaniem ; w  przyszłym zaś 
przyjściu wszyscy, czy będą tego chcieli 
czy nie, będą m usieli poddać się bez­
względnie Jego panowaniu.

Kiedy się to  stanie? Chrystus P an  nie 
chciał, aby uczniowie pytali Go o czas 
Jego drugiego przyjścia i dlatego po­
wiedział im : „Ale o tym  dniu i go­
dzinie n ik t nie w ie: ani aniołowie w 
niebie, ani Syn, tylko Ojciec. Baczcie, 
czuwajcie; nie wiecie bowiem, kiedy 
ten czas nastanie. Jest to tak, jak  u 
człowieka, k tóry  odjechał, zostawił 
dom swój, dał w ładzę Sługom swoim,, 
każdem u wyznaczył jego zadanie, a ' 
odźwiernem u nakazał, aby czuwał. 
Czuwajcie więc, bo nie wiecie, kiedy 
pan domu przyjdzie: czy wieczorem, 
czy o północy, czy gdy ku r zapieje,

„ Ja k  b łyskaw ica  pojaw ia się od w schodu  
i ja śn ie je  aż  n a  zachód , ta k  będzie z p rz y j­
ściem  Syna Człow ieczego” (Mt. 24, 27)

czy rankiem . Aby gdy przyjdzie, nie 
zastał w as śpiącymi. To, co mówię, m ó­
w ię wszystkim : Czuwajcie” (Mk. XIII, 
32-3.7). '

Bóg ukrył przed nam i ten czas, abyś­
my byli gotowi na Jego przyjście w 
każdym  momencie naszego życia. Za­
pow iedział jednak  pewne znaki po­
przedzające Jego pow tórne przyjście, 
ale czas w ypełnienia się tych znaków7 
również nie jest dokładnie znany. 
„I będzie głoszona ta  ew angelia o K ró­
lestw ie po całej ziemi n a  świadectwo 
wszystkim  narodom , i w tedy nadejdzie 
koniec. Gdy w ięc ujrzycie na miejscu 
św iętym  ohydę spustoszenia, k tó rą  p rze­
powiedział prorok  Daniel — kto czyta, 
niech uw aża — w tedy ci, co są w  J u ­
dei, niech uciekają w  góry; kto jest 
na dachu, niech nie schodzi, aby co 
wziąć z domu swego; a kto jest na 
roli, niech nie w raca, by zabrać swój 
płaszcz. B iada też kobietom  brzem ien­
nym  i karm iącym  w owych dniach.' 
Módlcie się tylko, aby ucieczka wasza 
nie w ypadła zim ą albo w  szabat. W te­
dy bowiem nastanie w ielki ucisk, jak ie­
go nie było od początku św iata aż do­
tąd i nie będzie. A gdyby nie były 
skrócone owe dni, nie ocalałaby żadna 
istota, lecz ze względu na w ybranych 
będą skrócone owe dni. Gdyby wam  
w tedy k to  powiedział: Oto tu  jest 
Chrystus albo tam , nie wierzcie. Po­
w staną bowiem  fałszywi m esjasze i fał­
szywi prorocy i czynić będą w ielkie 
znaki i cuda, aby, o ile można, zwieść 
i w ybranych. Oto przepowiedziałem  
wam. Gdyby w ięc w am  powiedzieli: 
Oto jest na pustyni, nie wychodźcie; 
oto jest w  kryjówce, nie w ierzcie. Gdyż 
jak  błyskaw ica pojaw ia sie od wschodu 
i ja śn ie je  aż na 'zachód, tak. będzie, z 
przyjściem  Syna Człowieczego. Bo 
gdzie jest padlina, tam  zlatu ją  się sępy. 
A zaraz po udręce owych dni słońce 
się zaćmi i księżyc nie zajaśnieje

swoim blaskiem , i gwiazdy spadać 
będą z nieba, i moce niebieskie będą 
poruszone. I w tedy ukaże się na n ie­
bie znak Syna Człowieczego, przycho­
dzącego na obłokach nieba z w ielką 
mocą i chw ałą. I pośle aniołów swoich 
z w ielką trąbą, i zgrom adzą w ybranych 
jego z czterech stron św iata, z jednego 
krańca nieba aż po drugi” (Mt. XXIV. 
15—31).

Jak  ludzie spraw iedliw i i prorocy 
oczekując przyjścia M esjasza spodzie­
wali się, że zjaw i się On w  ich cza­
sach, tak  również i dziś w ielu chrześ­
cijan spodziewa się Go ujrzeć za dni 
swojego życia. On jednak  nikom u nie 
w yjaśnił m om entu swego powtornego 
przyjścia. Ten, k tóry  w łada czasami i 
w iekam i, nie jest uzależniony od n i­
kogo i od niczego.

„A gdy przyjdzie Syn Człowieczy w 
chw ale swojej i wszyscy aniołowie z 
Nim, w tedy zasiądzie na tronie swej 
chwały. I będą zgromadzone przed nim  
wszystkie narody, i odłączy jedne od 
drugich, jak  pasterz odłącza owce od 
kozłów. I ustaw i owce po swojej p ra ­
wicy, a kozły po lewicy. W tedy powie 
król tym  po sw ojej praw icy: Pójdźcie, 
błogosławieni Ojca mego, odziedziczcie 
Królestwo, przygotowane dla w as od 
założenia św iata (...). W tedy powie i 
tym  po lewicy: Idźcie precz ode mnie, 
przeklęci, w  ogień wieczny, zgotowany 
diabłu i jego aniołom (...). I odejdą ci 
na kaźń wieczną, spraw iedliw i zaś do 
życia wiecznego” (Mt. XXV, 31-46). 
„Albowiem my wszyscy m usim y s ta ­
nąć przed sądem  Chrystusowym, aby 
każdy odebrał zapłatę za uczynki swo­
je, dokonane w  ciele, dobre czy złe” 
(II Kor. V, 10). „Kto w ierzy w  Niego, 
nie będzie sądzony; k to  zaś nie w ie­
rzy, już jest osądzony, dlatego że nie 
uw ierzył w  imię jednorodzonego Syna 
Bożego” (J. III, 18).

Dobitnie o dniu sądu ostatecznego 
nad całym rodzajem  ludzkim  mówi 
św. Paw eł Apostoł w  sw ym  liście do 
Rzym ian: „Gdyż nie ci, którzy zakonu 
słuchają, są spraw iedliw i u Boga, lecz 
ci; którzy nie m ają zakonu, z natury  
czynią to, co zakon nakazuje, są sami 
dla siebie zakonem, chociaż zakonu nie 
m ają; dowodzą też oni, że treść zakonu 
jest zapisana w  ich sercach; wszak 
świadczy o tym  sum ienie ich oraz 
myśli, k tóre naw zajem  się oskarżają 
lub też biorą w  obronę. Będzie to  w 
dniu, kiedy w edług ew angelii mojej 
Bóg sądzić będzie ukryte spraw y ludz­
kie przez Jezusa C hrystusa” (Rz. II, 
13-16). Tenże św. P aw eł w  Liście do 
H ebrajczyków  m ówi: „Straszna to  rzecz 
wpaść w  ręce Boga żywego” (Hebr. 
X, 31).

„Nadchodzi godzina, kiedy wszyscy 
w grobach usłyszą głos Jego. I w yjdą 
ci, co dobrze czynili, by powstać do 
życia; a inni, którzy źle czynili, by 
powstać n a  sąd” (Jan V, 28-29).

C zy . jesteś gotowy, by stanąć przed 
m ajestatem  Boga — Jezusa Chrystusa?

KS. STANISŁAW MUCHEWICZ
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Złoty jubileusz naszej parafii w Zamościu
Zamość jest m iastem  wojewódzkim, li­

czącym wg danych statystycznych z 1970 r.
— 34,9 tys. m ieszkańców. Jest to ośrodek 
przemysłowy, skupiający przem ysł spo­
żywczy, drzewny i odzieżowy. M iasto 
szczyci się dwoma muzeami, w  tym  Ro­
tundą  Zam ojską (Muzeum M artyrologii 
Zamojszczyzny). Zbudowane na regular­
nym  planie renesansow ym  o układzie 
osiowym, z pałacem, gm achem  akadem ii, 
kam ienicam i, ratuszem  i kolegiatą należy 
do pięknych zabytków architektury  rene­
sansowej w  skali św iatowej. Zamość loko­
w any został w  1580 r. przez J. Zam oyskie­
go, k tóry  w  1595 r. założył tu  akadem ię 
i drukarnię.

W okresie m iędzywojennym  m iały tu  
miejsce dem onstracje robotników  i chło­
pów. W czasie okupacji hitlerow skiej do­
konano tu  masowych zbrodni: zginęło 
8 tys. osób. Przez tzw. obóz przesiedleń­
czy przeszło 100 tys. osób wysiedlonych 
z Zamojszczyzny. W Stalagu 325 zginęło 
ok. 20 tys. jeńców  radzieckich. Zamość 
był również poważnym  ośrodkiem  ruchu 
oporu (działały tu  GL, AL. i AK).

P arafię  Kościoła Narodowego zorgani­
zowano w  Zamościu w  1926 r. Zdobyła ona 
sobie w ielką popularność od pierwszych 
dni swego istnienia, a przyczynił się do 
tego między innym i pierwszy pogrzeb na­
rodowy w  dniu 11 w rześnia tegoż roku.

W czasie okupacji hitlerow skiej paste­
rzował w Zamościu ks. Józef Osmólski. 
Po wyzwoleniu przez dłuższy okres
proboszczem był tu  ks. M arian Strzałka. 
Od 15 m aja  br. duszpasterzem  w  parafii 
zam ojskiej jest ks. Zbigniew K rekora, 
który jednocześnie jest proboszczem w
Tarnogórze.

W niedzielę, dn ia 10 października br., 
odbyła się w  parafii zam ojskiej nieco­
dzienna uroczystość — Złoty Jubileusz
Parafii. W uroczystości tej udział w zięli: 
bp Tadeusz M ajew ski — przewodniczący 
Rady Synodalnej Kościoła, ks. Edw ard 
Jakubas — dziekan chełmski, ks. K azi­
m ierz Bonczar — dziekan zamojski, 
ks. prob. S tanisław  Kozal z Żółkiewki, 
ks. prob. A ndrzej N adskakulski z Kosa- 
rzewa, ks. Rom an M arszałek z M ad ejo ­
w a Starego, ks. M arian Strzałka, ks. Ry­
szard M ichniak z M ajdanu Leśniowskiego 
oraz klerycy z W arszawy. Tradycyjnym  
zwyczajem delegacja Rady P arafialnej 
pow itała Księdza Biskupa chlebem  i solą, 
a dzieci w ierszykam i i kwiatam i.

Uroczystą Mszę św. z w ystawieniem  
Najświętszego Sakram entu  odpraw ił bp 
Tadeusz M ajewski. P rzem aw iając — jako 
przedstaw iciel tych księży, którzy w  okre­
sie 50-lecia parafii opiekowali się nią — 
ks. Edw ard Jakubas przedstaw ił dzieje

parafii zam ojskiej, jej chwile sm utne i r a ­
dosne. K azanie w  czasie Mszy św. w y­
głosił ks. dziekan K azim ierz Bonczar. 
Zwrócił on uwagę na socjologiczne aspek­
ty parafii zam ojskiej, k tó ra  w  swoim cza­
sie była siedzibą arcypasterzy polskoka- 
tolickich i na nią zwrócone były oczy ca­
łego Kościoła Narodowego.

Po Mszy św. odbyła się procesja, k tórą 
prow adził bp Tadeusz M ajewski. Po pro­
cesji Dostojny A rcypasterz przem ów ił do 
zgromadzonych. Podziękował ks. Z. K re- 
korze za pracę duszpasterską, k tórej efek­
ty są bardzo wyraźne, oraz życzył dal­
szych sukcesów i osiągnięć.

W godzinach popołudniowych odbyło się 
spotkanie K siędza B iskupa z młodzieżą 
parafii zam ojskiej. Należy w  tym  m iejscu 
podkreślić, że ks. Z. K rekora po trafił 
zgromadzić w  parafii dość pokaźną grupę 
młodzieży, zainteresow ać ją  i związać z 
Kościołem.

Często mówimy dziś o odnowie posy­
nodalnej w  Kościele. Bezsprzecznie ta  od­
now a jest w yraźnie w idoczna w  parafii 
zamojskiej. P arafianom  zam ojskim  należy 
pogratulować dobrego duszpasterza, a 
duszpasterzowi życzyć pom yślnej pracy na 
Niwie Pańskiej. Szczęść Boże!

JERZY PIĄTEK

Mini-wspomnienia

Jak to pięciu w Zamościu bało się jednego

Było to pięćdziesiąt lat tem u, w  roku  
1926. Czas zatarł w  pamięci w iele w yda ­
rzeń...

Na wiosnę zaczęły krążyć wśród społe­
czeństw a zamojskiego pogłoski, że w  dziel­
nicy Now a Osada jakiś ksiądz, który w y ­
stąpił z  szeregów duchow ieństw a rzym sko­
katolickiego, odprawia Msze św. w  języku  
polskim , a nie po łacinie. Nabożeństwa  
odprawiają się przy ul. Lw ow skiej. W ios­
na była pogodna i ciepła, w ięc ludzie uda­
w ali się na to miejsce z  ciekawością, aby 
posłuchać po raz pierw szy w  sw oim  życiu  
nabożeństw  z ję zyku  polskim , ojczystym . 
Nieśmiali, obserwowali z daleka, z ulicy. 
Nabożeństw a w  czasie pogody celebrowa­
no na podwórku. Język  ojczysty nabo­
żeństw  przyciągał w  każdą niedzielę coraz 
więcej w iernych.

Nastąpiła pora jesienna. Chłody i desz­
cze dokuczały w iernym  stojącym  na nabo­
żeństw ie pod gołym  niebem. Grupa w ier­
nych i sym patyków  wraz z  m łodzieżą po­
stanowiła zorganizować składki pieniężne 
na zakupienie własnego placu i zbudow ania  
św ią tyn i Kościoła Narodowego. Sytuacja  
była bardzo ciężka. W  tym  roku masa lu ­
dzi była bezrobotna, brak było grosza na 
chleb. O fiary w iernych były bardzo skrom ­
ne. In icja tyw ę budow y kościoła narodo­

wego poparli działacze Chłopskiego Stron­
n ictw a „W yzwolenie”. Kupiono plac i za­
częto budować kościół przy ul. Odrodze­
nia. Budowano czynem  społecznym. Kto  
ty lko  mógł, przychodził i oferował swoje 
siły i zdolności. Powstał K om itet Budow y  
Kościoła, członkow ie K om itetu  udali się po 
kweście z domu do domu. Ludzie chętnie 
dawali ofiary, nieraz swoje ostatnie gro­
sze, aby móc modlić się w  języku  polskim  
w  polskim  kościele.

Pamiętam, ja k  przyszli do nas do domu. 
Ojciec ofiarował 20 groszy. B ył bezrobotny. 
M atka zarabiała u bogatych praniem  bie­
lizny i m yciem  naczyń. Za 5 złotych cho­
dziła co dzień przez cały miesiąc m yć na ­
czynia po obiedzie. Czy m ożna było w  ta ­
kich w arunkach dać więcej n iż 20 groszy?

Jednak z takich  skrom nych ofiar w zn ie­
siono kościół narodowy, m urowany, z 
drewnianą nadbudowaną sygnaturką, k ry ­
ty  gontem. I ju ż  w  1927 roku zaczęto od­
prawiać Msze św. w  sw oim  w łasnym  ko­
ściele. W iernych przybyw ało jak  grzybów  
po deszczu. I w łaśnie w tedy zaczęły się 
prześladowania ze strony kleru z pięciu 
kościołów rzym skokatolickich. Obawiali 
się konkurencji jednego kościoła narodo­
wego! Szykany, drw iny, przezw iska wobec 
w yznaw ców  Kościoła Narodowego i księ­
ży...

Zmarła kobieta, bardzo biedna robotni­
ca — M. Bąk. W ładze kościelne rzym sko­
katolickie nie pozw oliły pochować zm arłej 
na cm entarzu w  Zamościu. Pogrzeb zam ie­
nił się w  m anifestację. M nóstwo policji. 
Bramę cm entarną polecono grabarzom  
zam knąć i konduktu  pogrzebowego nie 
wpuścić. Zaczęły się zam ieszki. Co zrobić 
ze zw łokam i? Zostawić pod bramą? — Nie 
wolno! A  gdzie pochować? Przecież ta ko­
bieta była chrześcijanką i Polką!

Trwało to kilka  ładnych godzin. Zaczęła 
zapadać noc. Płacz, krzyki, szamotania... 
Złagodzili sytuację działacze Stronnictw a  
Chłopskiego — Piotr Zubowicz, H enryk  
Św ią tkow ski i Czerniecki, k tórzy w płynęli 
na władze. Trum nę wniesiono na cm en­
tarz.

Po tym  pogrzebie wzrosła liczba w y ­
znaw ców Polskiego Narodowego Kościoła 
Katolickiego, ale w zm ogły się jeszcze bar­
dziej prześladowania narodowców. O brzu­
cano ich kam ieniam i, w yzyw ano. Księża 
rzym skokatoliccy z  ambon szydzili z Na­
rodowego Kościoła.

A  dziś ju z  we w szystkich  kościołach w  
Polsce odprawia się Msze św ięte w  języku  
polskim...

IRENA ELSKA
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850 radlina
I  T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Licznik Tygodnika Katolickiego „Rodzina” pokazuje dziś 
liczbę 850. To dość pokaźna liczba. S50 numerów naszego 
tygodnika to również dość długa, ponad piętnastoletnia his­
toria służby Kościołowi Polskokatolickiemu, jego wiernym  
i sympatykom oraz wszystkim Czytelnikom dobrej woli w  
kraju i za granicą.

Wydawcą „Rodziny” — za pośrednictwem Zakładu Wy­
dawniczego „Odrodzenie” w Warszawie — jest Społeczne 
Towarzystwo Polskich Katolików. Celem Towarzystwa jest 
zapoznawanie społeczeństwa z postępowymi tradycjami re- 
Iigijno-społecznymi i ideologią Kościoła Polskokatolickiego 
oraz pogłębianie postępowych założeń ideowo-politycznych 
w oparciu o doktrynę chrześcijańską; rozwijanie i popiera­
nie działalności oświatowej i kulturalnej, prowadzonej w 
duchu utrwalania pokoju, patriotyzmu oraz międzyludzkiej 
i ogólnochrześcijańskiej solidarności; rozwijanie działalności 
zmierzającej do przyśpieszenia rozwoju gospodarczego, spo­
łecznego i kulturalnego kraju oraz umacnianie osiągnięć 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej; umacnianie więzi śro­
dowisk polonijnych za granicą z krajem ojczystym.

Te cele stara się jak najsumienniej realizować również 
redaktor naczelny tygodnika „Rodzina”, którym jest powo­
łane przez Zarząd Główny STPK tzw. „Kolegium Zakładu 
Wydawniczego ODRODZENIE”. Na swych cotygodniowych 
posiedzeniach Kolegium ustala politykę wydawniczą Zakła­
du, ukierunkowuje profil tematyczny wydawnictw, ustala 
autorów i recenzentów, uchwala plany wydawnicze, daje w y­
tyczne redakcji w  sprawach współpracy z autorami, kores­

pondentami i czytelnikami, no i co tygodnia przygotowuje 
dla Was, Drodzy Czytelnicy, nowy numer „Rodziny”.

Kolegium za pośrednictwem redakcji utrzymuje stały kon­
takt z Czytelnikami w  kraju i za granicą i w  miarę moż­
ności zawsze stara się spełniać ich życzenia. To właśnie listy 
przychodzące do redakcji oraz przeprowadzane wśród Czy­
telników ankiety i sondaże nadają kształt naszemu pismu. 
W olbrzymiej większości Czytelnicy są zadowoleni z „Ro­
dziny”. Piszą, że tygodnik nasz jest ich ulubioną lekturą i 
źródłem pożytecznych informacji. Dowodem tego jest fakt, 
że nakład pisma rozchodzi się w kioskach „Ruchu” błyska­
wicznie, nie ma wcale zwrotów, a jedyną bolączką Czytel­
ników „Rodziny” jest tylko to, że trudno ją kupić. Większość 
Czytelników zamawia prenumeratę „Rodziny” u swoich listo­
noszy lub w najbliższych urzędach pocztowych.

Zbliża się koniec kalendarzowego roku 1976, nadchodzi 
nowy rok. Jaka będzie „Rodzina” w  roku 1977? — Zapew­
niamy Was, nasi Mili Czytelnicy, że dołożymy wszelkich sta­
rań, ażeby uczynić nasze pismo jeszcze atrakcyjniejszym  
i ciekawszym. Z pewnością nie zawiedziecie się na nim  
także i w  przyszłym roku.

Z okazji wydania 850 jubileuszowego numeru wszystkim  
Czytelnikom ślemy gorące pozdrowienia.

Kolegium
Zakładu Wydawniczego „Odrodzenie”

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA w

B
jednych i drugich, a rów nież o pracy nowych, w edług jego 
recepty, uczonych następująco. Dotychczasowi em pirycy przy­
pom inają Baconowi m rówki, które skrzętnie zb ierają  m ate­
riał, ale nie przerab iają  go na użyteczniejszy; dogmatycy, 
wyciągający w nioski i w ypow iadający uogólnienia w  opar­
ciu o w łasne tylko intelektualno-spekulacyjne sylogizmy, 
przypom inają mu pająka, który też z siebie samego tworzy 
pajęczynę. W edług niego uczeni m ają i powinni przypominać 
i powinni w  swej pracy być jak  pszczoły, k tóre grom adzą 
nek tar z różnych kwiatów, p rzerab iają  go następnie skrzęt­
nie i system atycznie i dokładnie i w  efekcie produkują coś 
nowego — smaczny i pożywny miód. Uczeni m ają  więc na 
podstaw ie dokładnie prowadzonych i pow tarzanych dośw iad­
czeń, analiz, obserw acji, nie tylko gromadzić m ateriał, ale 
rozumowo przerabiać go i w yprowadzać uogólnienia, mogące 
i m ające m in . poprzez w ynalazki i uspraw nienia ułatw iać 
pracę i um ilać życie ludzkie, przyczyniać się do postępu 
i rozw oju pomyślności i indyw idualnej i społecznej. Nową 
m etodą prac i badań naukowych m a być i n d u k c j a  e l i -  
m i n a c y  j n a .

Bacon Franciszek dokonał też nowego podziału nauk. Sto­
sownie do przyjętych przez niego trzech w ładz duszy ludz­
kiej : pamięci, fantazji i rozum u — Bacon dzieli nauki na 
historyczne, poetyckie (poezja) i filozoficzne (filozofia). W fi­
lozofii w yróżnia filozofię naturalną, filozofię człowieka i t  e o- 
l o g i ę  naturalną. Filozofia jednak musi się opierać n a  zdo­
byczach n auk  przyrodniczych. A chociaż indukcję elim ina­
cyjną i eksperym entalną Bacon każe stosować przede wszyst­
kim  w łaśnie w  naukach przyrodniczych, to  jednak  chce on 
ją  widzieć również w e wszystkich innych naukach, więc 
również w  naukach hum anistycznych, a także i naw et w  
teologii. P rzy czym zarówno obserw acja, jak  i eksperym ent, 
indukcja, m uszą być prowadzone dokładnie, powoli, pow ta­
rzane i spraw dzane; w ypow iada tu  Bacon piękną m yśl: ro ­
zum ludzki n ie  potrzebuje skrzydeł, aby szybko fruw ać po 
rozległych przestrzeniach wiedzy, a  ołowiu, aby fak ty  i z ja­
w iska badał powoli, dokładnie, bez pośpiechu, a doszedłszy

do stw ierdzonego wniosku, uogólnienia tą  mozolną i kontro­
low aną m etodą indukcyjną, wznosząc się od szczegółów do 
ogółu, dopiero teraz- z kolei można drogą dedukcji z tegoż 
uogólnienia schodzić w  dół, do szczegółów, do analizy jego 
części składowych.

W etyce, aczkolwiek rozum  może dać człowiekowi jakieś 
rozeznanie dobra i zła, grzechu i cnoty, to  jednak  według 
Bacona pełne jej zasady, bodźce i zaham owania, m ające kie­
rować czynam i ludzi w  celu osiągnięcia przez nich zbaw ie­
nia, daje tylko religia objawiona. Ostatecznie więc Bacon 
podporządkowuje mim o wszystko zarówno etykę, jak  i filo­
zofię, teologii. Znane jest jego powiedzenie, którego treść po 
polsku m ożna w yrazić następująco: słaba znajomość filozofii 
wiedzie do ateizmu, jej głębia wiedzie do religii. Obok więc 
teologii naturalnej jest też, wyższa od niej, teologia ob ja­
wiona.

Swoją now ą m etodę badań i p rac naukowych, kolektyw ­
nych prac naukowych, Bacon obrazowo i plastycznie przed­
staw ił w  Now ej A tlantydzie, k tó ra  jest swoistą utopią. 
Franciszek Bacon, przedstaw iając w  Now ej A tlan tydzie  u to­
pijne społeczeństwo żyjące na nigdzie n ie  istniejącej wyspie 
Bensalem, chciał praktycznie pokazać proponowaną przez 
siebie now ą m etodę badań naukow ych i jej w spaniałe rezul­
taty. Społeczeństwem N ow ej A tla n tyd y  k ie ru je 36 mędrców, 
skupionych w  „Domu Salom a” jako cen tralnej insty tucji nau­
kowej. M ędrców obow iązuje zajm ow anie się wykonywaniem  
przydzielonych określonych zadań naukowo-badawczych 
i technicznych w edług kw alifikacji i przygotowania. I tak, 
niektórzy uczeni zbierają wiadom ości i księgi, inn i ekspe­
rym entują, dokonują wynalazków, racjonalizują, czyli p ro­
ponują w  efekcie ulepszenia, zmiany, aby ludziom żyło się 
coraz lepiej. Głowę stanow ią trzej najm ędrsi. Oni też na 
podstaw ie w yników  naukowych badań uczonych różnych k ie­
runków  i specjalności form ułują podstaw owe zasady i gene­
ra ln e  praw a, panujące w  przyrodzie i k ieru jące nią, i s ta ra ­
ją  się nim i tak  pokierować, by służyły one jak  najlepiej lu ­
dziom. W trosce zaś o coraz lepszą przyszłość przy boku



Z głębokim żalem zawiadamiamy, iż opatrzony Świętymi 
Sakramentami zasnął w  Panu w  dniu 3 listopada br. w  
Bazylei

S.tP.
Biskup Prof. Dr URS K tl R Y

emerytowany biskup Starokatolickiego Kościoła w Szwajca­
rii, długoletni sekretarz Międzynarodowej Konferencji B i­
skupów Starokatolickich Unii Utrechckiej i dziekan Wy­
działu Teologii Starokatolickiej Uniwersytetu w  Bernie, ho­
norowy kanonik Arcybiskupiej Kapituły Utrechckiej.

W świetlanej Osobie Zmarłego Biskupa tracimy czołowe­
go teologa starokatolickiego, wybitnego działacza kościelnego 
oddanego całym sercem sprawom ekumenizmu, gorącego orę­
downika idei społecznych i wielkiego przyjaciela Kościoła 
Polskokatolickiego.

Msze Św. w  intencji Zmarłego Biskupa zostały odprawione 
w dniu pogrzebu, tj. 8 listopada br. w  katedrze w Warsza­
wie przy ul. Szwoleżerów, w katedrze we Wrocławiu przy 
ul. Św. M. Magdaleny i w kościele parafialnym w Krakowie 
przy ul. Friedleina 8.

Niech odpoczywa w pokoju.
R A D A  S Y N O D A L N A  
Kościoła Polskokatolickiego w PRL

„Pierwszym  w arunkiem  odnowy naszej społeczności jest 
w ierność w łasnem u Kościołowi. Jest to w arunek  możliwy do 
spełnienia przez każdego wierzącego. Nie jest naszym zada­
niem  tworzenie nowego Kościoła: byłoby to nonsensem  i za­
rozum ialstwem  z naszej strony. Zadaniem  tym  — o wiele 
zresztą trudniejszym  — jest odnowa naszego Kościoła, ta ­
kiego Kościoła, jak i został nam  dany. Tylko w tedy, gdy za­
chowamy w ierność owemu Kościołowi, ze wszystkim i jego 
brakam i i niedoskonałościami, będziemy mogli ze spokojem 
patrzeć w  przyszłość. Przecież m y sam i możemy się stać 
ludźmi przyszłości tylko jako ci, którym i byliśm y wczoraj 
i którym i jesteśm y dziś. Podobnie gdy idzie o nasz Kościół: 
p lanując jego przyszłość m usim y strzec naszej odrębności, 
pozostawać w  w ew nętrznej zgodzie z istotą i podstaw owy­
mi założeniami naszego Kościoła. Nie wolno nam  przy tym  
ulegać ani w ąskiem u konserwatyzm owi i konfesyjności, ani 
zapominać o naszym ekum enicznym  posłannictwie.

Punktem  w yjścia naszej pracy na rzecz odnowy jest fun­
dam entalna praw da, że jesteśm y Kościołem katolickim. 
Wedle słów biskupa Edw arda Herzoga „stanowim y w  w ie l­
kiej katedrze chrześcijaństw a m ałą kaplicę, w której u rzą­
dziliśmy się tak, że możemy mieć kontak ty  z innymi, którzy 
też się w  tej katedrze zna jdu ją”. Szczególnie musim y być 
św iadom i tego, że należymy do Kościoła zachodniego i że 
w  tej przynależności zaw iera się nasza przyszłość. Tym 
sam ym  zarysowane zostało nasze pierwsze zadanie na przy­
szłość, zadanie pracy w ew nątrz, jak  i na zewnątrz. W e­
w nątrz powinniśm y nieugięcie kroczyć drogą katolickiego 
budow nictw a Kościoła, w  duchu swobody ewangelicznej 
i nieustannej w alki o praw dziw ą katolickość. Na zew nątrz 
stoi przed nam i w ielkie, od daw na nie w ykonane zadanie 
pokazania naszym  braciom  rzym skokatolickim  istotnych za­
łożeń twórców starokatolicyzm u i tym  sam ym  służenia ca­
łem u zachodniem u katolicyzmowi. Wiemy dziś, że nie jest 
to beznadziejne zamierzenie, lecz służba, k tórej oczekuje od 
nas w ielu rzymskokatolików. To powinno dodać nam  od­
wagi, byśmy w ykonyw ali to  zadanie jeszcze energiczniej 
i w  większej świadomości celu niż dotychczas.

Powinniśm y jednakże pozostawić naszą „kaplicę wielkiej 
katedry” o tw artą  także dla ekum enicznych kontaktów  ze 
wszystkim i innym i Kościołami chrześcijańskim i. W m iarę 
naszych sił pow inniśm y dążyć do odbudowy jedności podzie­
lonych Kościołów — w praw dzie i miłości”.

(Z listu pasterskiego bpa U. Ktlry’ego z września 1972 r.)

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA m
tych doświadczonych uczonych p racu ją młodzi, uzdolnieni, 
w ybrani z najzdolniejszych, aby w  przyszłości ich zastąpić 
i tak  zapewnić ciągłość badań  i postępu. Sugestiam i Bacona 
kierowali się m. in. w  połowie XVII w. Założyciele „K rólew ­
skiego Tow arzystwa w  Londynie dla posuw ania naprzód wie­
dzy o przyrodzie” (Royal Society).

Franciszek Bacon, jeśli n ie sam, to  wespół z -*• K artezju- 
szem może i pow inien być uw ażany za ojca lub współojca 
filozofii nowożytnej, filozofii, k tó ra  w yw arła też wielki 
w pływ  n a  jakość rozw oju teologii nowożytnej, a  naw et 
współczesnej.

Baculus — (łac.; czyt. bakulus =  kij, laska, berło) — to naz­
w a biskupiego pastorału, którego używ ają katoliccy biskupi 
jako zewnętrznego znaku pasterskiego urzędu i pełni władzy 
kapłańskiej, k tórą m a biskup katolicki.

Badacze Pisma św. zob. św iadkowie Jehowy.

Badeni Ja n  — (ur. 1858, zm. 1900 w  Krakowie), polski jezui­
ta, ks., p isarz ludowy i działacz społeczny rzymskokatolicki. 
W śród w ielu jego publikacji i artykułów  wskażm y na kilka: 
Obrazki krakow skie j nędzy; Emigracja ludu polskiego do 
Niemiec; Robotnicy polscy w  Saksonii; W alka przeciw nie­
wolnictwu.

Badwin Davonius lub C antuarensis — (XVII w.; od 1148 
arcybiskup C anterbury  w  Anglii) — angielski teolog. Autor 
głównie znanych dwóch prac napisanych po łacinie: De San- 
ctissimo Sacramento Eucharistiae, czyli po polsku O N aj­
św iętszym  Sakramencie Eucharystii i De Sacramento Altaris, 
czyli O Sakramencie Ołtarza.

Bagieński Adolf — (ur. 1811, zm. 1860) — ks. rzymskokat., 
profesor teologii w pierw  w  Akadem ii Duchownej w  Wilnie, 
potem  w  Petersburgu. A utor m.in. dwóch prac, podręczni­
ków teologicznych, a  mianowicie: Hermeneutica biblica seu

ars interpretandi Scripturam  socram  (1841), czyli po polsku: 
H erm eneutyka albo sztuka  interpretowania Pisma św. i In- 
troductio historico-critica in  libros sacros N.T. (1844), czyli 
W prowadzenie historyczno-krytyczne do św iętych ksiąg No­
wego Testamentu.

Baguenault de Puchesse — (ur. 1814) — teolog francuski, 
autor m.in. książki pt. L ’im m ortalite, la m ort et la vie (1868), 
franc.; czyt. L im m ortality, la  m or y la  wi), czyli po polsku: 
Nieśmiertelność, śmierć i życie.

Ba — Hayla M ichał lub Zozym — (XV w.) — był przypusz­
czalnie Etiopczykiem. Napisał ciekaw ą pod względem re li­
gioznawczym książkę pt. Księga tajem nic nieba i ziemi, k tó­
ra  długi czas leżała w  rękopisie i została w ydana w  j. f ra n ­
cuskim  dopiero w  1903 r. w Paryżu.

Bail Ludw ik — (ur. 1610, zm 1669 w  Paryżu) — uczony i teo­
log francuski, ks. rzym skokat. A utor w ielu prac, wśród k tó­
rych chyba najważniejszym  jest dzieło pt. Theologia affectiva  
(1672; łac.), czyli po polsku: Teologia afektyw no.

Bailly Ludw ik — (czyt. B aji; ur. 1730, zm. 1808) — ks. 
rzymskokat., teolog francuski, M.in. napisał: Tractatus de 
vera religione (łac.), cfcyli po polsku Traktat o praw dziw ej re­
ligii; dalej Tractatus de Ecclesia (lac.) czyli po polsku T rak­
ta t o Kościele i Theologia dogmatica et moralis (łac.), czyli 
po polsku Teologia dogmatyczna i moralna.

Bajanów Bazyli Borysowicz — (ur. 1800, zm. 1883) — znany 
praw osław ny teolog rosyjski, nauczyciel i wychowawca syna 
cara M ikołaja I, A leksandra, i nadw orny spowiednik. Wśród 
w ielu jego prac najw iększą popularnością cieszyły się: wśród 
naukowych — Słowa i rieczi, a  w śród popularnych — Opo­
wiadania moralne dla dzieci, k tóre doczekały się kilkunastu  
wydań.
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Poniższe słowa z Ewangelii 
św. Jan a  (17,11) są dewizą 
i celem ruchu ekum eniczne­
go. S tąd też bardzo często są 
one i na naszych ustach. A 
treść ich nader oczywista: 
jedność i braterstw o wszyst­
kich, a jedność i braterstw o 
kapłanów  — w szczególności.

„Aby świat uwierzył, że Ty 
mnie posłałeś” (Jan 17,8)

Chrystus Pan w swej arcy- 
kapłańskiej m odlitw ie aż pięć 
razy pow tarza prośbę o jed­
ność swoich kapłanów. Za 
wzór tej jedności i b ra te r­
stw a postaw ił Boski A rcyka­
płan tę jedność, jak a  istnieje 
między Ojcem a Nim: „Ojcze 
Święty, zachowaj ich w  Imię 
swoje (...), aby stanow ili jed ­
no, tak  jak  my (...), aby wszy­
scy stanow ili jedno, jak  Ty 
Ojcze we mnie, a ja  w  Tobie, 
aby i oni stanow ili jedno w 
nas (...). Chwałę, k tórą mi da­
łeś, przekazałem  im, aby s ta ­
nowili jedno, tak jak  my sta­
nowimy jedno. Ja  w  nich, a 
Ty we mnie! Oby zespolili się 
w jedno” (Jan 17, 11—23).

Jako  powód tej jedności 
w skazał Pan dwie w ielkie i 
doniosłe sprawy, a m ianow i­
cie:

1. Apostolstwo: „Za nimi
proszę (...), aby i oni stanowili 
jedno w  nas, aby św iat uw ie­
rzył, że Ty m nie posłałeś” 
(Jan, 17, 8);

a wreszcie całego Kościoła 
jest zbudowaniem  dla naszych 
w iernych i znakiem  d la  prze­
ciwników.

Ta jedność, a stąd b ra te r­
stw o kapłanów  może wyrażać 
się w  rozm aity sposób, poczy­
nając od prostej, życzliwej 
gościnności, od serdecznej, 
ku ltu ra lnej i twórczej rozm o­
wy, przez w zajem ne odwie­
dzanie się, spieszenie z kole­
żeńską i duszpasterską pom o­
cą. m ówienie o sobie dobrze, 
rezygnowanie z w łasnych am ­
bicji na rzecz w spółbrata-ka- 
płana.

W posynodalnej odnowie 
jedność między nam i w ym aga 
braterskiej solidarności, w za­
jem nego poszanow ania i w y­
rozumienia, gotowości do 
wzajem nej obrony, pogodnej 
zgody, gotowości do oddaw a­
nia sobie usług, n iesienia po­
mocy, troski o w spólne dobro, 
prostego i szczerego szacunku 
wzajemnego, grzecznych form  
towarzyskich, szczerego języ­
ka, miłego podejścia i zdol­
ności przebaczania, modlitwy 
na intencje w zajem ne, w iel­
kiego tak tu  w  bratersk im  upo­
m inaniu, szczerej i głębokiej 
przyjaźni, krótko mówiąc: ka-

Biskup Tadeusz M ajewski — prze­
wodniczący Rady Synodalnej i ks. 
B enedykt Sęk — administrator 
diecezji krakow skiej w braterskiej 

rozm owie z grupą kapłanów

A B Y  B Y L I  J E D N O . . . ”
2. Osobiste dobro i szczęś­

cie Apostołów: „Aby m oją r a ­
dość m ieli w  sobie w  całej 
pełni” (Jan. 17,13).

Biskup więzią jedności

W Kościele więzią kap ła­
nów i duszpasterzy jest bis­
kup. On to przez sakrę, przez 
sukcesję apostolską otrzym ał 
szczególniejszą łaskę jedności 
dla Kościoła, który reprezen­
tuje. Z tego Bożego daru  na 
pierwszym miejscu m ają  ko­
rzystać kapłani — w spółpra­
cownicy i pomocnicy biskupa 
w dziele apostolskim.

Jeden ze współczesnych teo­
logów słusznie stw ierdził: 
,A by  być w  pełni braterskim  
w śród kapłanów, trzeba w 
pierwszym  rzędzie być sy­
nowskim  wobec Ojca =  Bisku­
pa”. Poza biskupem  nie ma 
jedności i b ra te rs tw a wśród 
kapłanów, gdyż nie m a ucze­
stnictw a w  obowiązku aposto­
łowania, tj. duszpasterzowa- 
nia. A rozmaitość zadań kap ­
łańskich, odległość przest­
rzenna, rozpiętość wieku, 
zróżnicowanie in telektualne — 
wszystko to  nie przeszkadza 
jedności, gdyż prow adzą do 
niej w  sposób szczególny dwie 
cnoty kardynalne: W iara i Mi­
łość. Z tego płynie nie in fan ­
tylne, nie służalcze, nie ob­
łudne, nie zdziwaczałe w  as­

cetyzmie średniowiecza, ale 
starochrześcijańskie, w olne — 
rzec można m ęskie — w  du­
chu współczesnym i w  duchu 
Bożym zarazem  pojęte posłu­
szeństwo. Chodzi tu  o posłu­
szeństwo pełne, w drażające w 
rzetelną współpracę z b isku­
pem, wnoszące do tej w spół­
pracy całe osobiste bogactwo 
myśli, talentu, rozum u i serca.

Wielki obowiązek sumienia

„Aby stanow ili jedno” — to 
testam ent P ana naszego! Aby

stanow ili jedno z biskupem  i 
jedno między sobą — oto 
obow iąze'  każdego kap łań­
skiego s im ienia, oto posyno­
dalna dewiza Kościoła Poł- 
skokatolickiego, każdej jego 
diecezji. Inaczej być nie może, 
skoro m am y w 30-leciu lega­
lizacji Kościoła nie tylko cie­
szyć się z osiągniętych suk­
cesów, aló dynam icznie się 
rozwijać, stając się ew ange­
licznym zaczynem w  Narodzie 
Polskim! Bowiem jedność k a ­
płanów  jednej parafii, jedne­
go dekanatu, jednej diecezji,

W tegorocznej u roczystośc i para^ 
f ia ln e j w K otlow ie k. O strow a 
W lkp. w diecezji w rocław skie j 
uczestn iczy ła  p o kaźna liczba k a p ­
łanów  na  czele ze sw ym  zw ierz­
chn ik iem  b iskupem  T adeuszem  

M ajew skim

płańska miłość w  każdej fo r­
mie pow inna łączyć kapłanów.

K apłan polskokatolicki nie 
może zapomnieć, że ze wszy­
stkich sił, w  każdym dniu 
swego życia w inien pracować 
dla polskiego ludu, dla św ię­
tego ojczystego Kościoła, dla 
drogiej M atki Ojczyzny — w 
ścisłej łączności ze w spół­
braćm i kapłanam i i w  synow­
skiej łączności z hierarchią, 
na czele k tórej stoi z woli 
Bożej i z w oli VI Ogólnopol­
skiego Synodu — biskup Ta­
deusz M ajewski, przew odni­
czący Rady Synodalnej na­
szego Kościoła. Jedności i 
b ra te rs tw a oczekuje od nas 
wszystkich P an  nasz Jezus 
Chrystus.

(Z przemówienia wygłoszo­
nego w  dniu 15 października 
br. w e Wrocławiu na semi­
narium polskokatolickiego du­
chowieństwa diecezji wroc­
ławskiej).

Ks. ANTONI PIETRZYK
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JÓZEF RELIDZYŃSKI

Rota Górnoślązaków
Nie damy Śląska, skąd nasz ród,
Gdzie dom nasz, próg ziemicy  —
Śląscy żołnierze, śląski lud,
Górale i górnicy;

Nie będziesz Niemcze, mial z nas slug.
Tak nam dopomóż Bóg!

Naszą ta ziemia, w  polskiej krwi 
Zbroczona i w  Izach wojny,
Nasz jest ten węgiel, w  k tórym  lśni 
Pot naszej pracy znojnej;

Nie sięgnie po nie nigdy wróg,
Tak nam dopomóż Bóg!

W  każdej kopalni znajdzie wraz  
Redutę on Ordona,
Która pogrzebie raczej nas,
Niż skarb m u  wyda lona

I niżby pot nasz żlopać mógł,
Tak nam dopomóż Bóg!

Ojczyzno święta! kraju nasz!
Z tobą nam żyć, umierać!
Niezłomnie stoi śląska straż,
Polsko, twa wierna czeladź!

Zabrzmi i dla nas złoty róg,
Tak nam dopomóż Bóg!

Od ojców naszych świętych trun  
1 od kolebki dzieci,
Ze śląskich piersi wszystkich strun 
Na świat wołanie łeci:

Gdzie Polska, tam nasz dom i próg,
Tak nam dopomóż Bóg!

(„Gazeta Robotnicza”, 19.11.1920)

Pierw sza w ybudow ana po w o jn ie  kopaln ia  „L e n in ” w  W esołej przeżyw a < 
gą m łodość. O becnie u robek  i za ład u n ek  w ęgla na 13 czynnych  śc ianach  
kony w an y  je s t przez  m aszyny . Do p rzo d u jący ch  zespołów  n a leży  m łodzież 
b ry g ad a  H en ry k a  Jasińsk iego .

Krajobraz Górnego Śląska
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W  ŚWIĘTO GÓRNIKÓW

W tabeli światowych producentów węgla kamiennego zaj­
mujemy czwarte miejsce, w przeliczeniu zaś produkcji węgla 
na jednego mieszkańca jesteśmy na miejscu pierwszym. Wę­
giel nieodparcie kojarzy się ze Śląskiem, który dzięki czarne­
mu bogactwu stał się najbardziej uprzemysłowionym regio­
nem Polski. Rozwinął się tu przemysł ciężki — hutniczy, 
metalowy, maszynowy i chemiczny, ale także przemysł lek­
ki — spożywczy i włókienniczy. W oparciu o węgiel kamien­
ny Śląsk stał się również największym w Polsce producen­
tem energii elektrycznej. Z rozwojem zaś górnictwa i prze­
mysłu związana jest gęsta sieć dróg kolejowych i bitych oraz 
komunikacja na Odrze, która za pośrednictwem Kanału Gli­
wickiego łączy zagłębie węglowe Śląska z Morzem Bałtyc­
kim. Uregulowana i od Raciborza spławna Odra stanowi 
ważne uzupełnienie transportu lądowego.

Śląsk jest najbardziej zurbanizowaną krainą Polski. Okręg 
Górnego Śląska tworzy jakby jedno wielkie miasto. Na nie­
wielkim obszarze skupia się tu siedem miast, z których każ­
de liczy ponad sto tysięcy mieszkańców. Są to miasta: Ka­
towice, Chorzów, Gliwice, Zabrze, Sosnowiec, Bytom i Ruda 
Śląska. Tworzą one tzw. konurbację. Funkcję wielkiego osie­
dla miejskiego spełniają przebudowane i rozbudowane No­
we Tychy. Stolicą Górnego Śląska są Katowice.

Ale Śląsk to nie tylko węgiel i przemysł. To przede wszy­
stkim żywi ludzie. To wspaniały lud śląski, pracowity, su­
mienny, miłujący Ojczyznę. Wartość tego ludu dostrzegł 
przed laty wielki Polak i patriota Joachim Lelewel, w które­
go pismach czytamy takie oto słowa: „Zadawałem kwestią: 
Śląsk i Prusy stracił naród polski przez arystokrację: jakim 
sposobem odzyszcze? I nikt nie umiał odpowiedzieć, że przez 
lud”.

Upłynęło wiele dziesiątków lat zanim prorocze i mądre 
słowa Lelewela nabrały realnego kształtu. Zawierały one re­
wolucyjny na swoje czasy program, próbowały bowiem tra­
dycyjnemu spojrzeniu: „Gdzie szlachta polska — tam Pols­
ka” przeciwstawić inną prawdę historyczną: „Tam Polska 
— gdzie lud polski”. Śląsk, prastara ziemia piastowska, był 
tego najlepszym przykładem. Już od XIV wieku nie nale­
żał do Polski. Procesy kolonizacyjne, a później germaniza- 
cyjne sprawiły, że żywioł niemiecki zaczął szybko przewa­
żać w miastach, a posiadacze ziemscy ulegli wpływom nie­
mieckim i stopniowo się germanizowali. Ale na wsiach po­
został lud polski, wiernie zachowujący swoje obyczaje i mo­
wę ojczystą, swoją długo kształtowaną odrębność ludowej 
kultury. I tak było przez wieki.

W naszym stuleciu dzieje Śląska nakreślił sam lud śląski. 
To była jego sprawa i on zdecydował o dalszym swym losie 
na drodze ludowych powstań zbrojnych, które udowodniły 
Europie, że wbrew pruskiej propagandzie Śląsk jest polski, 
bo tak czują i myślą jego mieszkańcy i bez ich woli nie 
można decydować o losie tej ziemi, której są prawowitymi 
gospodarzami.

Dzięki potężnej sile patriotyzmu i niezłomnej woli je­
dności całego narodu polskiego idea powrotu Śląska i wszy­
stkich ziem zachodnich do Macierzy została zrealizowana 
ostatecznie w  czasie drugiej wojny światowej. Ponad trzy­
dzieści lat żyjemy w Polsce Ludowej nie podzielonej na 
dzielnice, lecz na zawsze zjednoczonej, sprawiedliwej dla 
wszystkich swych córek i synów. Dlatego tradycyjną Bar­
bórkę obchodzą dziś śląscy górnicy tak radośnie, a do ich 
radości przyłącza się cały naród.

(FK)



DOKTORAT HONOROWY 
PROFESORA 

KURTA STADLERA

Jak  podaje czasopismo sta ­
rokatolickie „C hristkatholi- 
sches K irchenblatt” (Bern), 
U niw ersytet w  Neuenburgu 
nadał profesorowi W ydziału 
Teologicznego U niw ersytetu 
w Bernie, d r K urtow i Stadle- 
rowi, ty tu ł honorowy doktora 
teologii za w ieloletnią i owoc­
ną działalność naukową.

Profesor d r K urt S tadler 
(ur. 1912 r.) należy do n a j­
wybitniejszych współczesnych 
teologów starokatolickich. P ra ­
cuje na W ydziale Teologicz­
nym w  Bernie od 1960 r.. ja ­
ko profesor Wiedzy Nowote- 
stam entow ej, Homiletyki i 
K atechetyki. Jest czynnym 
w spółpracownikiem  pow ażne­
go naukowego czasopisma
starokatolickiego „In ternatio ­
nale K irchliche Zeitschrift"
oraz rocznika „Kościoła
Chrześcijańsko - katolickiego 

S zw ajcarii”. Jest również ak ­
tywnym  uczestnikiem  ruchu 
ekum enicznego i członkiem 
„Komisji W iary i U stroju
Kościelnego” Światowej Rady 
Kościołów. Na szczególną u ­
wagę zasługuje jedna z jego 
ostatnich rozpraw  naukowych 
pt . „Sukcesja apostolska i 
E ucharystia”, a także jego
w ystąpienie na tem at ten w 
spotkaniu delegacji wyżej 
wym ienionej Komisji z teolo­
gami praw osławnym i w Bel­
gradzie.

FRANCUSKIE 
TŁUMACZENIE 

„HISTORII KOŚCIOŁA” 
BPA U. KURY’EGO

Ostatnio została w}'-dana 
„H istoria Kościoła dla nau­
czania chrześcijańskokatoli- 
ckiego” w  języku francuskim  
dla wyznawców starokatolic­
kich, m ówiących po francu­
sku. Tłum aczam i tej pożyte­
cznej książki, napisanej przez 
niedaw no zm arłego biskupa i 
profesora W ydziału Teologicz­
nego U niw ersytetu w Bernie, 
dr. Ursa K iiry’ego, dokonał 
zespół tłum aczy w składzie: 
pani d r M. K ram er i ks. p ro ­
boszcza F. Chatellard. F ak t ten 
świadczy o aktywności wy­
dawniczej Kościoła S tarokato­
lickiego Szwajcarii. Należy do­
dać, że obecnie w  przygoto­
w aniu do druku znajduje się 
nowy Mszał i nowy „Śpiewnik 
Kościelny”. M ateriały do d ru ­
ku przygotowuje K om isja Re­
wizji tekstów  liturgicznych 
pod kierow nictw em  p. Hansa 
Bieliego.

STAROKATOLICY W RFN

Diecezja starokatolicka w 
RFN zorganizowała ostatnio 
konferencję pastoralną dla 
proboszczów i w ikai'iuszy sta ­
rokatolickich, czynnie zaanga­
żowanych w  pracy duszpaster­
skiej na terenie RFN. Spot­
kanie zorganizował ordyna­
riusz diecezji, ks. bp Józef 
Brinkhues, w  diakonacie 
ewangelickim , mieszczącym 
się w  zam ku Schwanberg 
k. W iirzburga. Do udziału w 
konferencji zaproszeni zostali 
grecko-praw osław ny biskup 
Augustinos L abardakis z licz­
nymi duchownym i praw osław ­
nymi. K onferencja poświęco­

na była współczesnym m eto­
dom wychowania i pasterzo­
wania. Szereg aktualnych refe­
ratów  wygłosili: Profesor U ni­
w ersytetu w Bonn, d r C hris­
tian  Oeyen, dziekan z K arl­
sruhe, d r Sigisberg K raft i 
docent z Bawarii, ks. W ynfrith 
Noll.

UCIECZKA 
DO KLASZTORU

Synod Kościoła Praw osław ­
nego G recji w ydał lis t okólny 
do przełożonych męskich i 
żeńskich klasztorów, których 
liczba w  k ra ju  wynosi ok. 350. 
W liście tym  Synod przestrze­
ga przed przyjm owaniem  no­
wicjuszy i nowicjuszek, które 
pragną w stąpić do klasztoru 
w brew  woli swej najbliższej 
rodziny. Szczególnie dotyczy to 
wypadków, gdy o przyjęcie do 
klasztoru ubiega się kandydat, 
niepełnoletni. W tym  w ypad­
ku naruszenie tego przepisu 
pociągnie za sobą nałożenie 
na klasztor odpowiedniej k a ­
ry  kościelnej. W ydanie przez 
Synod tego rodzaju wytycz­
nych spowodowane zostało 
licznymi w  ostatnich czasach 
..ucieczkami” młodych ludzi 
z domu rodzinnego do wielu 
klasztorów  w  górach i na 
wyspach.

ŻYCIE KOŚCIELNE 
W SZWECJI

Kościół Ew .-Luterski Szwe­
cji prowadzi dość ścisłą ew i­
dencję frekw encji swoich w y­
znawców na nabożeństwach. 
Oto niektóre dane statystyczne 
z ubiegłego roku: W nabożeń­
stw ach eucharystycznych u ­
czestniczyło ok. 1,6 min w ier­
nych. tj. o 75 tys. osób więcej 
niż w  1974 r. We wszystkich 
denom inacjach wyznaniowych 
ochrzczono 103 tys. dzieci, 
a w  tej liczbie 85 tys. dzieci 
w Kościele Szwedzkim.

WALKA O POKÓJ 
CHRZEŚCIJAN 

AFRYKAŃSKICH

Ogólnoafrykańska K onfe­
rencja Kościołów, zrzeszająca 
ponad 100 Kościołów pro te­
stanckich i praw osław nych z 
czarnego kontynentu, zwróci­

ła się z apelem  do K onfe­
rencji Kościołów E uropej­
skich, by ta  w ykorzystała 
wszystkie swoje możliwości, 
które udarem niłyby sprzedaż 
przez F rancję i inne państw a 
Europy zachodniej reaktorów  
atomowych do Afryki Połud­
niowej. Apel ten przesłał p re ­
zydent i sekretarz generalny 
OKK, John Gutu i Burgess 
C arr na ręce prezydenta i se­
k retarza generalnego KKE, 
A ndre Apella i Glena G. Wi- 
liamsa.

WATYKAN A ISLAM

Ostatnio W atykan przejaw ia 
szczególne zainteresow anie u ­
łożeniem dobrych stosunków 
ekum enicznych ze św iatem  Is­
lamu. Świadczą o tym  w y­
jazdy przewodniczącego K o­
m isji d.s. Islam u, kard. Pig- 
nedoli do Iranu  i innych k ra ­
jów  m uzułm ańskich. Służy te ­
m u również i grzecznościowa 
korespondencja. Oto np. z 
okazji zakończenia m uzuł­
m ańskich św iąt Ram adanu. 
kard. Pignedoli, przew odni­
czący Papieskiej Komisji ds. 
kontaktów  i Islam u zwrócił 
się do wyznawców M ahometa 
z orędziem, w którym  dał w y­
raz trosce z powodu konfliktu 
w Libanie. W ezwał on ludzi 
dobrej woli do działania na 
rzecz pokoju w  tym  kraju , 
rozdartym  bratobójczą w ojną 
oraz do m odlitw  w  tej in ­
tencji. K ardynał podkreślił 
postęp, jak i dokonał się w 
stosunkach między islam em  i 
chrześcijaństwem , zwłaszcza 
od czasu spotkania w  Tripoli 
w  dn. 1—5 lutego br. Jeżeli 
weźmie się pod uwagę w yniki 
tego sem inarium , to można 
powiedzieć, że m uzułm anie i 
chrześcijanie zakończyli pe­
w ien etap zbliżenia i że obec­
nie rozpoczął się kolejny 
etap. Swoje orędzie kard. 
Pignedoli zakończył życzenia­
mi dla w szystkich w yznaw ­
ców Islam u na całym świecie, 
które przekazał w im ieniu ich 
braci chrześcijan.

KOŚCIÓŁ STAROKATOLICKI 
W BAWARII

Kościół Starokatolicki Ba­
w arii, k ierow any przez bisku­

pa ordynariusza Józefa Brink- 
huesa, rozw ija intensyw ną 
działalność duszpasterską, 
społeczną i ekum eniczną. Jed ­
ną z form  tej działalności są 
spotkania w iernych z różnych 
parafii na terenie dziekanatu 
we Freiburgu na uroczystoś­
ciach parafialnych pod prze­
w odnictwem  biskupa-ordyna- 
riusza, zjazdy kobiet staroka­
tolickich (ostatnio w  Kolonii). 
Okazję do zorganizowania ta ­
kich spotkań i zjazdów dają 
uroczystości święceń kap łań­
skich i instalacji nowych pro­
boszczów : wzniosła uroczy­
stość w yśw ięcenia diakona od­
była się w  parafii W iesbaden 
oraz instalacji proboszcza w 
M onachium. Tego rodzaju 
uroczystości zmobilizowały 
znaczną liczbę w spółw yznaw­
ców z okolicznych parafii i 
miejscowości. Święcenia d ia­
końskie uzyskał 50-letni św ie­
cki działacz kościelny — 
p. Toni Geisler — pole pracy 
jego będzie w  diasporze sta ­
rokatolickim  okręgu W iesba­
den. Nowym proboszczem p a­
rafii w M onachium  został
m ianow any ks. Rom uald Dze- 
nis.

POWTÓRNE 
CHRZTY W KOŚCIELE 

AUGSBURSKIM 
FRANCJI

Konsystorz naczelny Koś­
cioła Ew.-Augsburskiego A l­
zacji i Lotaryngii (Francja)
zajął się na swoim ostatnim  
posiedzeniu rytuałem  chrztu. 
Tem at ten sta ł się w  ostat­
nich czasach w  tym  Kościele 
F rancji wschodniej bardzo ak­
tualny, ponieważ niektórzy 
pastorzy i członkowie parafii 
kościelnych pod w pływem  ru ­
chów pietystycznych i charyz­
m atycznych propagują nową 
praktykę chrztu. G rupy te od­
rzucają praktykę chrztu dzie­
ci. W chrzcie podkreślają 
oni przede w szystkim  koniecz­
ność całkowitego zaangażow a­
nia się dla Chrystusa, jako 
Osoby. W w yjątkow ych przy­
padkach członkowie tego ru ­
chu trak tu ją  w łasny chrzest 
uzyskany w dzieciństwie jako 
nieważny i żądają powtórnego 
chrztu w  w ieku dorosłym. 
Konsystorz naczelny w yraźnie 
odrzucił tę praktykę i żądał od 
pastorów i członków parafii, 
by uznaw ali w ażny chrzest 
dzieci za praktykę legalną i 
ważną. Zdaniem konsystorza, 
uczucia ludzkie nie mogą po­
m niejszać działania Łaski Bo­
żej, k tórą otrzym ują chrzcze­
ni poprzez ry tuał chrztu, bę­
dący czynnością jednorazową. 
W ładze duchowne Kościoła 
Ew. Augsburskiego Francji 
W schodniej potw ierdziły w 
ten sposób prak tykę istniejącą 
od w ieków  w e wszystkich 
tradycyjnych Kościołach św ia­
ta.



„Kto się wywyższa, będzie poniżony...”
, co m o że  d um a  źle pojęta !

G dy czart p różn o śc i u m y s ł spaczy  i opęta ,
N ie ma na drodze  g łu p stw a  p rzes ta n k u  n i

granic:
W iara , m iłość , sp o ko jn o ść , szczęście , honor

za n ic ;
P ycha  w szy s tk o  poch łon ie  w  sijCĄ p iek ie ln ą

p a szczę !”

(Jan C hęciński: S z la c h ec tw o  d u szy , a k t 11, sc. 4)

Obserwując uważnie i krytycznie 
życie ludzkie stwierdzić należy, że 
jednostki chełpiące się. np. urodą, 
strojem, bogactwem m aterialnym , 
zdolnościami, tytułam i, wykonyw a­
nym  zawodem itd., u trudniają  
współżycie w  grupach społecznych, 
np.: w  rodzinie, w parafii, w  szkole, 
w  zakładzie pracy, w narodzie, i są 
powszechnie nie łubiane.

Człowiek wynoszący się nad in­
nych nie podoba się również Bogu. 
Pod adresem  gości weselnych, którzy 
zabiegali o pierwsze miejsca przy 
stole biesiadnym  (Łk. 14.1— 11) i 
wszystkich innych pysznych ludzi, 
Chrystus k ieruje słowa: „kto się w y­
wyższa, będzie poniżony, a kto się 
uniża, będzie wywyższony” (Łk. 14, 
11). Takim samym wnioskiem  zakoń­
czył P. Jezus przypowieść o modli­
twie pysznego faryzeusza i pokorne­
go celnika (Łk. 18.14).

Nie pycha, lecz pokora czyni czło­
wieka wielkim. „Bóg sprzeciwia się 
pysznym, a pokornym  łaskę daje” — 
stw ierdził w swym objawionym liś­
cie św. Jakub apostoł (Jak. 4,6). A 
św. Paweł tak  pouczał Rzymian: 
„Bądźcie między sobą jednomyślni, 
nie wynosząc się nad innych, ale się 
z pokornymi zgadzając. Nie uw ażaj­
cie siebie samych za zbyt m ądrych” . 
(Rzym. 12,16). Podobnie do św. Pa­
wła wypowiedział się w in teresują­
cej nas kwestii św. Piotr apostoł: 
„bądźcie wszyscy jednej myśli, 
współczujący, braci miłujący, pełni 
miłosierdzia i pokory. Nie płaćcie 
złem za złe ani złorzeczeniem za zło­
rzeczenie. Przeciwnie, raczej błogo­
sławcie! Bo jesteście powołani do te ­
go, by dostąpić błogosławieństwa”. 
(1. P. 3,8—9).

Chrześcijanie m ają więc święty 
obowiązek wykorzeniać z siebie 
wszelkie przejaw y pychy a pielęgno­
wać cnotę pokory. Nie znaczy to 
wcale, że ktoś ma praw o np.: poni­
żać nas, lekceważyć czy też krzyw ­
dzić. Pokora nie odbiera nikomu pra­
wa do obrony ludzkiej godności. Ma­
my naw et obowiązek znać swoje do­
bre cechy i chronić swą osobowość 
przed złem, przed złymi ludźmi, np.: 
przed plotkarzami, oszczercami, mo­
ralnie zdegenerowanymi itp. Rachu­
nek sumienia, który m am y obowią­
zek robić przed Spowiedzią św. — a 
powinniśm y go także robić częściej, 
niezależnie od Sakram entu Pokuty, 
naw et codziennie — to nie tylko bi­
lans grzechów, ale i dobrych uczyn­
ków, bilans duchowego regresu i po­

stępu. Pokora — to krytyczna ocena 
w łasnych możliwości i zalet i taka 
sama, spraw iedliw a ocena możliwoś­
ci i zalet bliźniego.

Aby łatwiej unikać pychy, bądźmy 
zawsze świadomi tego, że Stwórcą i 
wszechwładnym Panem  wszystkich, 
duchowych i m aterialnych wartości, 
jakie istnieją na tym  świecie, jest 
Bóg, że wszystko co mamy, czym 
dysponujemy, a więc n p .: życie,
zdrowie, wiedza, pozytywne cechy 
charakteru itd., także uczciwie zdo­
byte dobra m aterialne, mamy dzięki 
łaskawości Boga w stosunku do nas. 
Pięknie wyraził się na ten tem at, w 
jednej ze swych pieśni, poeta Jan  
Kochanowski ((1530—1584 r.):

„Czego chcesz od nas P anie , za T w e hojne
dary?

Czego za d o b ro d z ie js tw a , k tó r y m  nie m asz
m ia ry ?

K ościół Cię nie ogarn ie , w szęd y  pełno
Ciebie,

1 uj o tch łan iach , i w  m o rzu , na z iem i, na
niebie.

Z ło ta  też , w iem , n ie  p ragniesz, bo to w szy s tk o
T w o je ,

C o k o lw iek  na ty m  św iecie  c z ło w iek  m ien i
sw oje .

W d zię c zn y m  Cię te d y  sercem , Panie
w y zn a w a m y ,

Bo nad to p rzy s to jn ie js ze j o fia ry  nie
m a m y .”

A św. Paweł w  1. Liście do Ko­
ryn tian  takie staw ia pytanie: „Cóż 
masz, czego byś nie otrzym ał? A je­
śliś otrzymał, czemu się chlubisz, ja- 
kobyś nie otrzym ał?” (1. Kor. 4,7). 
K ontynuując myśl apostoła można 
by niejednego z bliźnich naszych za­
pytać jeszcze: dlaczego wywyższasz 
się kosztem innych osób?

W jednym  z wierszy naszego w y­
bitnego poety, Ju liana Słowackiego 
(1809—1849 r.) czytamy:

„Z p okorą  tera z  p ad am  na  k o lana ,
A b y m  w sta ł s iln y m  Boga ro b o tn ik iem .
G dy w s ta n ę  — m ó j głos będzie  g łosem

Pana,
M ój k r z y k  — o jc zy zn y  całej będzie

k r z y k ie m .”

(T a k  m i, Boże dop o m ó ż, w . 43—46)

Taka postawa powinna cechować 
każdego chrześcijanina, ucznia 
Chrystusa. Jak  najczęściej więc z po­
korą padajm y na kolana, aby się mo­
dlić i abyśmy — po modlitwie — 
mogli okazać się silnym i i n iestru­
dzonymi robotnikam i Boga, których 
mowa będzie głosem Bożym, a dobre 
uczynki — zamkną „usta głupocie i 
nieuctw u ludzkiem u” (l.P . 2,15).

„Weźmijcie na siebie jarzmo mo­
je — apeluje do nas Chrystus i stań­
cie się moimi uczniami, bo jestem  
cichy i pokornego serca. A znajdzie­
cie odpoczynek dla dusz waszych. 
Jarzm o moje jest słodkie, a brzemię 
moje lekkie.” (Mt. 11,29). Niech ten 
apel nie pozostaje tylko na kartach 
Pisma św., ale znajduje odzwiercie­
dlenie w  naszym życiu.

KS. JAN ZIELIŃSKI

N iepo k a lan a  (B arto lom e M urillo)

M odlitw a

do 
N . M arii P anny

Z otchłani ziem skiej, o Mario! do Ciebie, 
Na skrzydłach duszy m odlitw ę mą niosę; 
Gwiazdo zaranna, co św iecisz na niebie, 
Kwiecie, co kw iatom  ziem skim  zsyłasz

rosę,
Różo duchowa, szczycie rajskiej w ieży, 
Niech Ciebie moja m odlitw a dobieży.

M odlitwa moja, Mario, jest łzą samą,
Łzą w ypłakaną w  noc żalem  trapioną! 
O twórz je j niebo — boś jest niebios bramą, 
Skłoń do niej serce — boś grzesznych

obroną;
A nielską ręką zdejm  z niej grzechu zielsko, 
Boś jest najczystszą królową anielską!

Tak łzą obm yta z  m ętów  tego świata, 
Niech m a m odlitw a upadnie przed Tobą! 
O dźwierna niebios niech do Cię kołata, 
Niech w zruszy skruchą, rozbroi żałobą, 
Niech św iadczy w szystk im  dniom  mego

żyw ota
1 niech Cię w zyw a  ja k  m atkę sierota!

O! M atko m oja! o nic Cię nie proszę,
Bo znasz ta jn ik i m ej duszy najskrytsze: 
Znasz w szystkie  chęci, które w  sercu

noszę.
Od ludzkich pragnień Tw e laski obfitsze, 
W ięc to m i ty lko  użycz laską swoją,
Co zgodne z  Niebios i co z wolą Twoją.

(W ładysław Bełza, 1847—1913)



Problemy 
Polonii 
zagranicznej

Asymilacja nie znaczy wynarodowienie
Procesem nieuniknionym , który w ystępuje 

w każdej społeczności em igracyjnej, jest asy­
m ilacja, przystosowanie się do życia w  no­
wym kraju . Należy ona do szeregu różno­
rodnych procesów n a tu ry  społeczno-politycz­
nej, w  w yniku których powolnym przeobra­
żeniom ulega świadomość i postaw a em i­
gracji wobec rzeczywistości. Jak  należy się 
do zjaw iska asym ilacji ustosunkować, czy 
można je ocenić jako szkodliwe lub złe? Czy 
Polonia jako grupa etniczna rzeczywiście — 
jak  się to zwykło tw ierdzić — asym iluje się 
wolniej niż inne grupy? Jak  pogodzić ko­
nieczność tej asym ilacji z zatrzym aniem  
rzesz polonijnych w  sferze oddziaływ ania na­
rodu m acierzystego?

Te i podobne py tan ia  zadaje sobie w  swej 
naukow o-badaw czej pracy Jerzy Zubrzycki, 
profesor A ustralijskiego U niw ersytetu N aro­
dowego w  Kanberze. P roblem y te, z punktu 
w idzenia socjologii i dem ografii badał on nie 
tylko w  A ustralii, lecz również w  trakcie 
pracy na innych uniw ersytetach m.in. w  Lon­
dynie, O ttawie, w Chicago i w  Brown Uni- 
versity n a  Rhode Island (Stany Zjednoczone). 
Ten w ybitny socjolog m a w  swoim dorobku 
wTiele p rac naukowych na całym  świeci e.

Zdaniem  prof. Zubrzyckiego kluczem  do 
zrozum ienia procesów asym ilacji środowisk 
em igracyjnych jest wybicie zawodowe, osiąg­
nięcie określonego aw ansu społecznego w  
k rajach  osiedlenia. Dopiero aw ans społecz­
ny — pow tarza w ielokrotnie w  swych publi­
kacjach profesor — jest m iarą ich wartości 
i n iejako w skaźnikiem  ich losu. Asym ilacja 
jest jednym  z w arunków  uzyskania awansu. 
Więcej, asym ilacja trak tow ana jako proces 
przystosowywania się do w arunków  kraju  
osiedlenia, upodabnianie do otoczenia — tak  
w płaszczyźnie kulturow ej, obyczajowej, jak  
również polityczno-społecznej, w nikania w 
grupy, stow arzyszenia nowego kraju , jest 
konieczna. Poza tym  asym ilacja daje em i­
grantow i dostęp do grup profesjonalnych, do 
związków zawodowych, do partii politycz­
nych k ra ju  osiedlenia. Em igranci polscy, jak  
tw ierdzi profesor, na ogół rzadko do tych 
partii należą i mało w  nich działają.

Natom iast bardzo w yraźnie profesor Zub­
rzycki podkreślał w  w ielu swych w ystąpie­
niach, że asym ilacja nie oznacza i nie po­
w inna oznaczać w ynaradaw iania się. P rze­
jęcie obyczajów, poznanie języka, uczestnict­
wo w  życiu społecznym i politycznym  k ra ju  
osiedlenia nie przeszkadza w  zachowaniu pol­
skości, sprzyja natom iast rozwojowi wiedzy 
i in te lek tu  em igrantów . A i dla Polski w ię­
cej zrobić może „asym ilowany Polak au s tra ­
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lijsk i lub am erykański, aniżeli em igration z 
kanapowego stronnictw a londyńskiego czy 
paryskiego”.

Na zorganizowanej w  K rakow ie w e w rześ­
niu 1975 roku konferencji naukow ej pośw ię­
conej stanow i badań nad  zbiorowościami po­
lonijnymi, profesor Zubrzycki należał do n a j­
aktywniejszych jej uczestników. Mówiąc ob­
razowo o procesie zapuszczania korzeni w 
k ra ju  osiedlenia poruszył tem at tzw. „trze­
ciej siły” zaczerpnięty z term inologii pol­
skiego filozofa, Ja n a  Łukasiewicza.

Teoria trzeciej siły w zastosowaniu do 
Polonii głosi, że jednostka, k tó ra  po trafi w 
sobie połączyć przystosowanie się do kraju  
osiedlenia z zachowaniem  związków z w łas­
ną glebą ojczystą, w ytw arza w sobie, coś co 
jest nadrzędne wobec tych dw u podstaw o­
wych wartości. S tw arza w  sobie jakieś lep­
sze jakościowo, w iększe w artości o znaczeniu 
ogólnoludzkim. W artości te w  perspektyw ie 
czasu mogą pomóc w tw orzeniu lepszych 
form  w spółpracy międzynarodowej.

Życiorys prof. Zubrzyckiego jest najlep ­
szym potw ierdzeniem  głoszonych przez niego 
teorii. Po II w ojnie św iatowej znalazł się ja ­
ko zdemobilizowany żołnierz w  Londynie i 
korzystając ze stypendium  rządu brytyjskiego 
ukończył słynną London School of Economics. 
Na studiach borykał się z trudnościam i m a­
terialnym i. Aby zarobić na życie mył ta lerze 
w  stołówce, tłum aczył na język polski p ro ­
gram y radiow e BBC i przez szereg la t był 
spikerem  sekcji polskiej. W 1956 roku uka­
zała się drukiem  jego p raca  doktorska doty­
cząca em igracji polskiej w  W ielkiej Brytanii. 
W parę miesięcy później na zaproszenie 
A ustralijskiego U niw ersytetu Narodowego w 
K anberze przeniósł się w raz z rodziną do 
A ustralii, gdzie pracow ał w tw orzącym  się 
wówczas zespole dem ografów i socjologów, 
k tóry  m iał zbadać całość pow ojennej im i­
gracji do Australii. Kolejno uzyskiwał coraz 
wyższe stanowiska. W roku 1970 m ianowany 
został profesorem  i dziekanem  socjologii kan- 
beryjskiego U niw ersytetu. D w ukrotnie prze­
byw ał wówczas w  Stanach Zjednoczonych. 
Potem  przyszły zaproszenia z innych un i­
w ersytetów : Kolonia, Oxford, Londyn, sze­
reg uniw ersytetów  kanadyjskich i am ery­
kańskich. Potem  zaproszenie na m iędzynaro­
dową konferencję socjologiczną w  W arnie, 
dokąd pojechał w  roku 1970. W ybrany został 
do w ładz Międzynarodowego stowarzyszenia 
socjologicznego, gdzie reprezentow ał A ustra­
lię i Nową Zelandię. Został także w ybrany 
prezesem stowarzyszenia socjologicznego i 
rozpoczął w ydaw anie kw arta ln ika  socjologi­
cznego w  Nowej Zelandii.

Od w ielu la t prof. Zubrzycki in teresu je się 
szczególnie zagadnieniam i ruchów  ludności i 
em igracji, w  tym  także polskiej. Jest auto­
rem  licznych książek i publikacji, głównie 
w języku angielskim. Są to  m.in. „Polscy 
em igranci w  W ielkiej Brytanii, „Emigranci 
w  A ustralii”, „Segregacja etniczna w  m ia­
stach austra lijsk ich”, „Polonia austra lijska”, 
„Rola prasy  obcojęzycznej w  integracji em i­
grantów ” itp.

Teorie, których dopracował się prof. Zub­
rzycki w w yniku wielu la t pracy naukowej, 
doczekały się praktycznej realizacji. P roble­
m atyka im igracji jest bowiem w  A ustralii 
rzeczywistym i w ażnym  problem em  społecz­
nym i państwowym . Prof. Zubrzycki w ybra­
ny został do kom itetu doradczego przy m ini­
strze im igracji. Potem  przyszły zajęcia w 
Kom isji P lanow ania Społecznego: przez parę 
la t w raz z grupą ludzi jeździł po kraju, aby 
zbadać przyczyny, dla których im igranci 
opuszczają Australię. Chodziło o stworzenie 
podstaw  praw nych dla lepszej polityki osied­
leniowej. W w yniku tej działalności polityka 
państw a w  stosunku do em igrantów  została 
zliberalizowana.

Podobnie było w  Kanadzie, dokąd prof. 
Zubrzycki jeździł jako konsultant podczas 
pow staw ania tam  tzw. Zielonej Księgi, która 
zaw iera ogólny rzu t oka na stan  zaludnienia 
K anady i płynące stąd konsekwencje zarów ­
no dla polityki im igracyjnej, jak  również dla 
polityki przystosowania em igrantów  do ży­
cia w  nowym kraju . Działalność takich ludzi 
jak  prof. Zubrzycki przyczyniła się do odkry­
cia w  dw ukulturow ej i dwujęzycznej K ana­
dzie potężnej, „trzeciej siły” etników  stano­
wiących jedną trzecią społeczeństwa k an a­
dyjskiego. Poglądy socjologów, a zwłaszcza 
teza Zubrzyckiego, że tylko w tedy obywatel 
grupy mniejszościowej da pełny w kład w 
życie swego narodu, jeśli będzie głęboko za­
korzeniony w glebie swego k ra ju  m acierzy­
stego, przyczyniły się do sform ułow ania no­
wych założeń polityki w ew nętrznej rządu k a­
nadyjskiego.

Profesor nigdy nie zerwał kontaktu  z Pol­
ską. Z rodzinnym  Krakowem , o czym mógł 
się przekonać podczas ostatniej wizyty w 
kraju , łączą go wciąż żywe wspomnienia. 
Jego działalność na terenie A ustralii — jako 
doradcy m inistra, a także w  parlam encie, 
radio, telew izji i prasie jest — jak  uważa 
sam — działalnością Polaka. I jest to na 
pewno dla spraw y polskiej działalność zna­
cząca, choć nie rozgrywa się w  ram ach polo­
nijnych organizacji i imprez.

JOANNA RACZKOWSKA

M łodzież p o lo n ijn a  uczestn icząca w K ursie  W ychow ania F izycznego i W iedzy 
Ogólnej w W aym art, Pa. w USA. K urs odbyw7a  się corocznie w  porze  le tn ie j 
i u rząd zan y  je s t przez p rzykoście lne  T ow arzystw o „Z m artw y ch w stan ie” . Na 
Z djęciu  w raz m łodzieżą b iskup i PNKK i członkow ie ZG P o lsk ie j N arodow ej 
„S p ó jn i” .



D elfy. Ś w ią ty n ia  A pollona

R ozprażonym  au to k a rem  do jeż­
dżam y do p o b lisk ich  M yken. Kto 
m a jeszcze s ile , w ę d ru je  po 999 
schodach  (?) do s ta re j fo rtecy , z 
k tó re j roz tacza  się w idok n a  M y­
k en y  i okolice. P ozosta li kon ten - 
tu ją  się obejrzen iem  b ram y  p ro ­
w adzącej do schodów  fo rtecznych , 
ta k  zw ane j B ram y  Lwów, gdyż 
nad  je j zakończen iem  są  p ła sk o ­
rzeźby  p rzed staw ia jące  lw y, oraz 
k ręgu  g robów  kró lów  m ykeńsk ich . 
Jeden  z grobów  m iał być g ro ­
bem  K lita jm astry .

Po obiedzie w  M ykenach  je- 
dziem y do E p id au ru su . J e s t  tam  
jed y n e  w  sw oim  ro d za ju  m uzeum  
pośw iecone bogu m ed y cy n y  A sk le ­
piosow i. Stoi z resz tą  n a  m iejscu  
św ią tyn i jem u  ongiś pośw ięconej. 
Szczególnie c iekaw a je s t sa la  w o­
tyw na. Są tam  d a ry  od u leczo­
nych  chorych , a  d a ry  te  zaw sze 
p rzed staw ia ją  bardzo  n a tu ra lis ty -  
cznie chorą  część c ia ła , to też  są  
d la n as tro ch ę  szokujące... Tuż 
obok „m edycznego” m uzeum  je s t 
d rug ie , pośw ięcone w  całości 
rzeźbie g reck ie j, n ie  m niejsze 
niż m uzeum  ateńsk ie . Rzeźby
z d ługiego o k resu  dziejów , bo 
od d rugiego ty siąc lec ia  przed
n aszą  e rą  do IV w ieku  naszej
ery . Są tu  m iędzy in n y m i dzieła 
P ra k sy te le sa  o raz uczn iów  F idia- 
sza. W pobliżu  m uzeum  je s t  a m ­
f ite a tr  z IV w. p .n .e ., do dziś u ży ­
w an y , m ogący  pom ieścić  27.000 
w idzów  i ta k  znakom icie  a k u ­
styczn ie sk o n s tru o w an y , że m im o 
ogrom u, szeptem  w ypow iadana 
k w es tia  n a  scenie je s t dok ładn ie  
słyszana  w najw yższym  rzędzie. 
O czyw iście, sam i się też o tym  
p rzekonaliśm y .

Pod w ieczór do jeżdżam y do 
N auplionu , gdzie m am y przew i­
dziany nocleg. N auplion  to n ie ­
w ielk ie, około 20-tysięczne m ia ­
steczko z n iedużym  po rtem , nad 
k tó ry m  w znoszą się n iew ysokie, 
ale spadziste  i nagie sk a ły , u w ień ­
czone na  szczycie w ysokim i basz­
tam i i m u ram i tw ierd zy  tu reck ie j. 
M iasteczko urocze, m nóstw o z ie­
len i, p a rk ó w , skw erów . P alm y, 
c y tru sy , eu k a lip tu sy  i w iele  n ie ­
znanych  nam  z n azw y  kw iatów  
i roślin . Szczególnie zw raca ją  n a ­
szą uw agę dziw ne drzew a o b a r ­
dzo ciem nej ko rze , bez liści, całe 
o bsypane b łęk itnym i kw ia tam i, 
k sz ta łtem  p rzy p o m in a jący m i n a ­
sze k ra jo w e  akacje . D om ki n ie ­
duże, białe, u k ry te  w śród  k w ia ­
tów , a  p raw ie  p rzed  k ażdym  do­
m em  czerw one p e largon ie , tak ie  
ja k  te  nasze, ty lk o  dw um etrow ej 
w ysokości. No, i oczyw iście 
w szędzie o leand ry . N ie m a tu  r u ­
chu i h a łasu  A ten  czy T essalon ik . 
Ludzie się nie śp ieszą. D zieci do 
późnej nocy  baw ią  się w  og ro ­
dach, sta ru szk o w ie  g w arzą  s ie ­
dząc p rzed  dom am i. N asz ho te lik  
m ały , sk ro m n y , ale czysty  i p rz y ­
tu lny . C hciałoby się tu  choć parę  
dni odpocząć, o detchnąć  ciszą i 
spoko jem , a le  n ies te ty , ju ż  rano  
w y jazd  dale j.

P rzez  A rgos, s ta rą  tw ierdzę 
W enecjan  z XIV w ieku , A jgos i 
P rion  dojeżdżam y do Z atok i Ko- 
ry n ck ie j, m ijam y  obecną stolicę 
P eloponezu, stu ty s ięczn e  m iasto

Autokarem przez

(dokończenie)
Grecję

P a tro s  i w jeżdżam y na p rom , k tó ­
r y  p rzew ozi nas przez  za tokę  Ko- 
ry n ck ą . M imo jeszcze w czesnej 
godziny up a ł s ta je  się n ieznośny , 
niebo chm u rzy  się , duszno , z a ­
n o si się n a  burzę. P rzejeżdżam y 
przez m iasteczko  N afpalito s. Tu, 
w  1571 ro k u , odby ła  się o sta tn ia  
b itw a G reków  z T u rk am i przed 
osta tecznym  podbojem  całe j G re­
c ji i w ielow iekow ą n iew olą  tu re c ­
k ą . W idać dookoła m iasta  um oc­
n ien ia  i fo rtecę  z tego czasu . Je - 
dziem y znów  n ad  sam ym  m orzem . 
M ijam y m aleńk ie  w ysepki T rizo- 
nia — n iezam ieszkałe , ale n a  k a ż ­
dej sto i n iew ielka  kap liczka. 
Z resz tą  kap liczek  przydrożnych  
widzi się w  G recji dużo, n ie k tó ­
re  z n ich  są  p rześliczne , istne  
m ałe  cuda arch itek to n iczn e .

P rzejeżdżam y  przez  m ałe  m ia ­
s teczka  G alaksid is i E tios, do II 
w ieku  p.n.e. duże p o rty  handlo- 
w o-obronne. D roga w ije  się s e r ­
p en ty n am i u podnóża P arn asu . 
M ijam y w ielką  odk ry w k o w ą k o ­
paln ię  bo k sy tu . K ra jo b raz  ja k b y  
p o dm alow any  na  rdzaw oczerw o- 
ny  odcień. W jeżdżam y se rp e n ty ­
nam i coraz  w yżej i w yżej. Je- 
dziem y do Delf, m iasta  po łożone­
go na  sto k ach  góry  P a rn a s  
(2457 m. n .p .m ), na  w ysokości 
1600 m. Odczuwa się ju ż  w yraźn ie  
w ysokość, nie jest ta k  p a rn o , p o ­
w ietrze  s ta je  się ch łodne i rześk ie .

R oz lokow ujem y się w  h o te lu  
„ O rak li” i po szybko zjedzonym  
obiedzie idziem y do m uzeum  del 
fickiego, w  k tó ry m  zgrom adzone 
są  tak  zw ane „ sk a rb y  g reck ie” . 
Są to w dużej m ierze rzeźby , czę­
sto o ch a rak te rze  re lig ijn y m , k tó re  
sk ła d an e  by ły  przez m ieszkańców  
sta ro ży tn e j G recji w sk a rb cu  w o­
kół św ią ty n i A pollina. Sam e ru in y  
św ią ty n i, po łożonej w śród  sk a ł i 
p ięk n e j roślinnośc i gó rsk ie j, im ­
p o n u ją  ogrom em  i lekkością  
s trze lis tych  ko lum n. W p odzie­
m iach  św ią tyn i w róży ła  s łynna 
dętficka P y tia . z e  szczelin  i p ęk ­
nięć ska ln y ch  w o kresach  dżdży­
stych w y d obyw ają  się opary . 
P raw dopodobn ie  to  z jaw isko  było

A teny. A kropol — P ro p y łe je

p rzyczyną, że m iejsce to  w ybrano  
d la  w różb. W pobliżu  św ią tyn i
jeden  z n a jp ięk n ie j położonych 
a m fite a tró w  s ta ro ży tn e j G recji, 
d la p ięciu  ty sięcy  w idzów . Ław y 
dla w idzów  w y k u te  w  ska le  w zn o ­
szą się s trom o w  górę. Z n a j­
w yższych rzędów  w idać ca łą  św ią­
ty n ię  A pollina i n iże j m iasto  D el­
fy.

O k ilk a se t m etrów  od am fite a ­
tru  zn a jd u je  się, obecnie opusz­
czona, w illa s ły n n e j tan ce rk i Isa- 
dory  D uncan  i je j pierw szego 
m ęża.

Po k am ien n y ch  stop n iach  scho­
dzim y w  dół do źródeł k as ty lij-  
skich. K rysta liczn ie  czysta  w oda 
w yp ływ a ze szczelin sk a ln y ch  u 
sam ego podnóża P a rn a su , u ję ta  
w  sk a ln e  ko ry to  p łyn ie  dale j, 
znow u k ry ją c  się w śród  skał.
Schodzim y jeszcze k ilkadzies ią t 
m etrów  niżej, do m a leń k ie j, u k ry ­
tej w zieleni św ią ty n k i A teny
P ronoe , a s ta m tąd  do m iasta .

Rano w y jeżdżam y w  u lew nym  
deszczu. Tu, w  górach , deszcze 
są częste o k ażdej porze  rok u . 
A u tokar zjeżdża bardzo  wolno 
se rp en ty n am i w  dół. P rzecinam y  
p rzełączam i całe pasm o P a rn a su . 
M ijam y m iasto  L am ię, pam iętne  
z o s ta tn ie j, zw ycięsk ie j b itw y  
G reków  z P ersam i. K ró tk a  p rz e r­
w a w  podróży  w  m ieście L arissa  
i znow u p rzyb liżam y  się do stóp 
Olim pu. T ym  razem  szczy t O lim ­
p u  w ychylił się na  chw ilę z w iecz­
n ych  m gieł, k tó re  go k ry ją . 
„Z eus p o p a trzy ł na  n as łaskaw ym  
o k iem ” — ża rtu je  nasza  g recka  
przew odniczka.

W czesnym  popołudniem  do jeż­
dżam y do T essalon ik . Z a trzy m u ­
jem y się w  ty m  sam ym  co p o ­
p rzednio  hotelu . Całe popołudnie, 
do późnego w ieczora, chodzim y 
po m ieście . T essa lon ik i to  p rzede 
w szystk im  duże, now oczesne, b a r ­
dzo ruch liw e m iasto  portow e. W 
pobliżu w ybrzeża , p rzy  bu lw arach  
nad m o rsk ich , w znosi sw e m ury  
p o tężna  w ieża, za czasów  n ie ­
woli tu re c k ie j zw ana „K rw aw ą” , 
obecnie nosząca nazw ę „B iałej

w ieży” . W oddali, za m iastem , 
w idać sk a lis ty  grzbiet górski i 
m u ry  og rom nych  fo rty fik ac ji w e- 
n ec jań sk ich . N a je d n e j z c e n tra l­
n y ch  u lic po tężne  ru in y  łu k u  
triu m fa ln eg o  cesarza  G aleriusza . 
S taro ży tn y ch  zab y tk ó w  niew iele, 
za to dużo s ta ry c h  kościo łów  b i­
zan ty jsk ic h  z w ieku  VII—X II. N ie­
k tó re  w rem oncie, inne  dostępne 
dla zw iedzających . D la n a s  m a ją  
u ro k  sta rośc i, d la G reków , z ich 
p am ią tk am i sp rzed  p a ru  ty s ią c ­
leci, n ie s ta n o w ią  w ielk iej a t r a k ­
cji. N asza p rzew odn iczka  u znała , 
że po p ro stu  szkoda czasu n a  nie. 
„To w cale nie s ta re ” — m ów i.

W czesnym  ran k iem  opuszczam y 
T essalonik i. Je d z iem y  przełom em  
w zburzonej po osta tn ich  desz­
czach rzeki s tram o s, k tó ra  po 
p rzek roczen iu  g ran icy  b u łg arsk ie j 
już  jak o  S tru m a  tow arzyszyć  nam  
będzie wiele dz iesią tków  k ilo ­
m etrów .

Na gran icy  g reck o -b u łg a rsk ie j 
o d sa lu tow uje  nasz au to k a r żoł­
n ie rz  g reck i w spódniczce i p a n ­
to flach  z pom ponam i — stro ju  
gw ard ii naro d o w ej. W słoneczne 
p opołudnie  żegnam y p ięk n ą  z ie­
m ię g recką , z m y ślą : Ja k żeb y  się 
tu  jeszcze raz  ch ę tn ie  w ró c iło ! A 
tym czasem  „A dios, E lladaJ”  — 
Z egnaj, G recjo!

A.M.
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Rc )zmowy 
z Czytelnikami

Katarzyna Z. z Białegostoku. 
„Mam 18 lat i jestem rzymsko- 
katoliczką. Przed rokiem pozna­
łam chłopca niewiele ode mnie 
starszego. Po niedługim czasie 
powiedział mi, że pochodzi z ro­
dziny prawosławnej, ale jest czło­
wiekiem niewierzącym. Zaczęliś­
my prowadzić długie dyskusje na 
temat naszych zróżnicowanych 
poglądów. Nie było mi łatwo 
mówić o Bogu, kiedy widziałam  
ironię z jego strony.

Nie chciałam go tak zostawić, 
nie chciałam, by marnował swo­
je życie. Chociaż jego słowa dzia­
łały na mnie szokująco, nie opu­
ściłam rąk, nie załamałam się, 
a dawałam z siebie wszystko, że­
by jakoś na niego wpłynąć.

Jest inteligentny i oczytany. 
Nasze rozmowy doprowadziły do 
tego, że jednak stracił pewność 
siebie. Stał na bezdrożach. Bar­
dzo chciałam mu pomóc, zresztą 
on sam któregoś dnia powiedział: 
„Spróbuj mnie przekonać”. Za­
prowadziłam go do kościoła, 
uczestniczył w naszych rekolek­
cjach, potem siedzieliśmy parku, 
gdzie czytałam mu Ewangelię, bo 
chciałam nauczyć go prawdy. 
Odjeżdżając na wakacje powie­
dział: „Uwierzę, na razie zrobię 
to trochę dla ciebie”, bo w ie­
dział, jak bardzo tego chcę.

Wiem, że częściowo zmienił 
się, że zastanawia się nad swoim  
życiem, że dużo myśli na temat 
religii, i czasami jest w wielkiej

rozterce. Chcę mu jak najwięcej 
pomóc i wierzę że Pan Bóg mi 
w tym dopomoże, dlatego też 
zwracam się z gorącą prośbą do 
„Rodziny” o wskazówki jak to 
uczynić. Może za pośrednictwem  
odpowiedniej lektury? A może 
redakcja wydrukowałaby prze­
konujący artykuł, który zmniej­
szyłby nie tylko mój wysiłek, ale 
wielu innych, którzy walczą o 
nawrócenie ludzi do Boga?

I jeszcze jedno. Czy ten chło­
piec może zapisać się i chodzić 
na lekcje religii ze swoją klasą 
przy Kościele rzymskokatolic­
kim? Jakie formalności w związ­
ku z tym należałoby załatwić?

W jaki sposób ma on teraz 
przeprosić Boga za dotychczaso­
w e życie, za swój w ielki błąd? 
Będę bardzo wdzięczna za udzie­
lenie mi porad i odpowiedzi na 
łamach tygodnika „Rodzina” 
lub listownie”.

Droga K atarzyno! Praw dziw a 
miłość zdolna jest przezwycię­
żyć najw iększe trudności. W al­
czysz o w iarę dla człowieka, k tó ­
ry  jest bliski Twem u sercu. Nie 
wolno jednak  zapominać, że osta­
tecznie w iara  jest łaską, Bożym 
darem , co oczywiście wcale nie 
zw alnia człowieka od natu ra lne­
go w ysiłku poznania Boga. Łaska 
boża opiera się na naturalnych 
zdolnościach człowieka.

M iesięcznik „Znak” opubliko­
w ał w roku 1963 wypowiedzi

czytelników na tem at: „Dlaczego 
wierzę, wątpię, odchodzę”. Z b a r ­
dzo osobistymi refleksjam i o 
w ierze dzieli się czytelnikam i 
A ntoni Gołubiew w  książce „Po­
szukiw ania”. Nasze w ydaw nic­
tw o „Odrodzenie” przygotowuje 
dwie pozycje książkowe o Koś­
ciele Polskokatolickim . Każda 
książka o tem atyce religijnej po­
szerza nasz horyzont w iary.

By chodzić n a  naukę religii nie 
trzeba załatw iać żadnych fo r­
malności.

W jak i sposób przeprosić Boga 
za dotychczasowe życie, za swój 
w ielki błąd? Pani chłopak nie 
jest zbrodniarzem , by mówić o 
w ielkim  błędzie. Na brak  w iary 
składa się w iele okoliczności, za 
k tóre człowiek nie zawsze ponosi 
odpowiedzialność osobistą. Po­
w rót do Ojca i zw iązana z nim  
pokuta jest spraw ą bardzo in d y ­
w idualną.

Na zakończenie zachęcam do 
skontaktow ania się z najbliższym  
kapłanem  Kościoła Polskokatolic­
kiego. Indyw idualna rozm owa i 
dyskusja może dać więcej niż 
przeczytanie k ilkunastu  książek. 
Proszę serdecznie pozdrowić sw e­
go chłopca.

*

Pan Jerzy S. z Legnicy. „Ocze­
kując niedawno na autobus w 
jednym z dolnośląskich osiedli 
przeglądałem wystawę kiosku 
„Ruchu” i przypadkowo zoba­
czyłem Wasz tygodnik. Był to nr 
31 z dnia 1 sierpnia 1976 r. Prze­
czytałem jego treść z wielkim  
zainteresowaniem i od tego czasu 
co tydzień zakupuję to poczytne 
pismo. Od przyszłego roku po­
stanowiłem je zaprenumerować, 
jak też zamawiać inne Wasze

wydawnictwa. Zainteresowanie 
moje w  tym przedmiocie podyk­
towane jest faktem, że ciekawi 
mnie geneza powstania Kościoła 
Polskokatolickiego, jak i Jego 
ideologia, liturgia itp.

Jestem wyznania rzymskokato­
lickiego, lecz na co dzień nie 
praktykuję uczestnictwa w na­
bożeństwach rzymskokatolickich. 
Chciałbym być uczestnikiem na­
bożeństw Waszego Kościoła, ale 
w Legnicy takiego nie ma. W 
najbliższym okresie wybieram  
się do Wrocławia i tam zamie­
rzam uczestniczyć w nabożeń­
stwie w  katedrze św. Magdaleny, 
jak i przepcowadzić rozmowę z 
którymś z księży tej parafii, na 
interesujące mnie tematy religij­
ne. Mam nadzieję, że nie będzie 
to wykroczeniem przeciw Bogu
i wierze, gdyż uważam, że wiara 
chrześcijańska dopuszcza poszu­
kiwanie prawdy”.

Bardzo różne są religijne po­
trzeby człowieka. Jedni w olą się 
modlić w  przepełnionych św ią­
tyniach, inni w  kam eralnej atm o­
sferze w ieczernika. W wielości 
indyw idualnych środków cel po­
zostanie zawsze ten sam  — zje­
dnoczenie człowieka z Bogiem. 
Nasza w rocław ska kated ra mimo 
swej potężnej architektury, po­
przez serdeczność ludzi m odlą­
cych się w  niej, na pewno 
sprzyja religijnem u skupieniu. 
W każdym  naszym kościele — 
stw ierdzają to przypadkow i ucze­
stnicy nabożeństw  i stali byw al­
cy — znaleźć m ożna religijną 
atm osferę ludzi modlących się 
do Boga. Tak buduje się w spól­
nota zw ana Kościołem.

Wszystkich Czytelników serde­
cznie pozdrawiam.

DUSZPASTERZ

Paul Gallico
Śnieżna

— Filip, popatrz — pow iedzia­
ła  Frith.

R hayader spojrzał w e w skaza­
nym kierunku. Śnieżna gąska 
poderw ała się do lotu na swoich 
rozpostartych, olbrzym ich skrzy­
dłach, ale leciała nisko. W pew ­
nej chwili podleciała tak  blisko 
nich, że jej rozłożyste, białe 
skrzydła z czarnym i lotkam i nie­
omal ich musnęły. Na tw arzach 
poczuli pęd pow ietrza drgające­
go od bliskiego przelotu. Zato­
czyła jedno i drugie koło nad 
la tarnią, potem  opadła na pod­
wórze pośród gęsi z oskubanymi 
skrzydłam i i zaczęła dziobać 
karm ę.

— Nie odleci? — szepnęła 
F rith  zdumiona.

Zdawało się, jakby  p tak  swo­
im  przylotem  rzucił na nią dziw­
ny urok.

— Tak — potw ierdził Rhaya­
der, ale i jego głos nie m iał zwy- • 
czajnej stanowczości.

— Zostanie. Już nie odleci 
więcej. „La princesse perdue” — 
już nie jest zaginiona. To już jej 
dom, dom, który w ybrała z w łas­
nej woli.

Nagle prysł czar rzucony przez 
ptaka. F rith  uśw iadom iła sobie, 
że się boi i że p rzerażają  ją  
w łaśnie oczy Rhayadera. Płonęły 
ciemnym ogniem — żrąca sa­
motność, dogłębne choć niew y­
powiedziane doznania przepeł-

gąska
niały te oczy i wychodziły z nich, 
kiedy patrzył na nią. Je j kobie­
cość pchnęła ją  do ucieczki przed 
czymś, czego jeszcze nie rozu­
m iała dokładnie.

— Muszę... muszę już iść — 
powiedziała. — Do widzenia. 
Cieszę się, że księżniczka zosta­
je. Nie będziesz już taki sam ot­
ny.

Odwróciła się i odeszła tak  n a­
gle, że sm utne: „Do widzenia,
F rith ” R hayadera dobiegło jej 
uszu niby cień dźwięku nad po­
szumem bagiennych traw . Była 
już dość daleko, kiedy zdobyła 
się na odwagę, aby obejrzeć się 
poza siebie. R hayader sta ł jesz­
cze na w ale niby groteskowa 
ciem na p lam a na tle nieba.

S trach je j m inął ustępując 
m iejsca czemuś innem u, poczu­
ciu dziwnego zagubienia, które 
obezw-ładniło ją  i zatrzym ało 
bezsilną nieomal. Po chwili po­
częła ponownie iść, ale już zna­
cznie wolniej, odchodząc od la ­
ta rn i i od człowieka stojącego 
na nasypie.

* *  *

Upłynęły więcej niż trzy ty ­
godnie zanim  F rith  pow róciła do 
la tam i. Zakończył się już m aj
i dzień także zbliżał się ku za­
chodowi, powolnym złotym 
zm ierzchem i w  srebrnej pośw ia­
cie księżyca, który pojaw ił się na 
wschodzie.

K ierując swe kroki ku la tarn i 
F rith  pow tarzała sobie ciągle, że 
m usi przecież wiedzieć, czy gęś 
rzeczywiście pozostała, jak  po­
w iedział Rhayader, czy też może 
później odleciała. Idąc nasypem 
co chw ila podryw ała się n ie­
cierpliw ie i podświadomie nie­
omal biegła.

Podchodząc, zobaczyła żółte 
św iatło la ta rk i R hayadera w  dole 
przy m ałym  molo i tam  też go 
zastała. Zagłówka leniw ie huśta ła 
się na fali przypływu, a m alarz 
załadowywał żywność, wodę, bu ­
telk i whisky, narzędzia oraz za­
pasowy żagiel. Słysząc kroki od­
w rócił się i F rith  zauw ażyła, że 
był blady, a jego czarne oczy, 
zwykle tak  łagodne i spokojne, 
płonęły z podniecenia, pierś zaś 
dyszała z wysiłku.

Nagły niepokój tak  opanował 
F rith , że zapom niała o gęsi.

— Filip! Odjeżdżasz?
R hayader przerw ał zajęcie, by

się przywitać, a jego tw arz ja ś­
nia ła  podnieceniem , którego 
F rith  nigdy dotąd nie w idziała 
u niego.

— Frith , cieszę się bardzo, żeś 
przyszła. Muszę wyjechać. K rótka 
podróż. Wrócę niedługo. Jego 
głos. zwrykle tak  łagodny, był 
chrapliw y z podniecenia.

— Dokąd musisz wyjechać?
Rhayader opow iadając zapalał

się.
— Muszę jechać na D unkierkę

o 100 m il od M orza Północnego. 
Tam  w ojska angielskie zostały 
uwięzione n a  piaskach fra n ­
cuskich i czeka je  zniszczenie ze 
strony atakujących Niemców

P ort w  płom ieniach, sytuacja 
beznadziejna.

Zdobył te wieści we wsi robiąc 
zakupy. Wszystkie holowniki, ło­
dzie rybackie i m otorówki angiel­
skie k ieru ją się tam, by zbierać 
ludzi z plaży, przewieźć do okrę­
tów konwojujących i traw lerów , 
które nie mogą podpłynąć do 
brzegu i w  ten sposób przed 
ogniem nieprzyjacielskim  u ra tu ­
ją, kogo się da.

F rith  słuchała go uważnie i 
czuła, że serce zam iera jej w 
piersiach. R hayader opowiada, że 
przepłynie morze w  swojej m a­
lutkiej łodzi. Powiada, że za każ­
dym razem  może przewieźć sze­
ściu, a naw et, choć będzie trochę 
ciasno, siedmiu ludzi. Pomiędzy 
plażą a okrętem  może obracać 
wiele razy.

F rith  była młoda, nieśw iado­
mą, nie po trafiła  też wypowie­
dzieć się. Nie rozum iała wojny, 
ani tego, co zdarzyło się we 
F rancji i nie uśw iadam iała sobie 
położenia uwięzionego wojska, 
ale jej serce mówiło uparcie, że 
za tym  kry je się śm iertelne nie­
bezpieczeństwo.

— Filip! Musisz tam  jechać? 
Nie wrócisz! Dlaczego w łaśnie ty 
masz jechać?

Zdało się, jakby  jego duch 
:‘.agle w yzbył się wszelkiej go­
rączki razem  z pierwszym i sło­
wami, i R hayader teraz tłum a­
czył jej najprostszym i słowami, 
jak ie po trafił znaleźć, ażeby po­
jęła.

P rzekład: J.S.
. . cdn. (3)
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Prorok Daniel
K ról babiloński nakazał, w y­

brać spośród chłopców żydow­
skich kilku  najzdolniejszych i za­
b rał ich na swój dwór, by się 
aczyli mowy i pism a babiloń­
skiego. Chciał z nich w przyszło­
ści zrobić urzędników pracujących 
dla króla w  podbitym  k ra ju  p a ­
lestyńskim . W śród w ybranych 
Dył Daniel i trzech jego kole­
gów: Ananiasz, Mizael : Azariasz.

W ychowawca chłopców n a  k ró ­
lewskim  dworze m iał nakaz, by 
dobrze karm ić podopiecznych, 
daw ał więc im  wino i mięso 
wieprzowe, którego religia ży­
dowska zabraniała spożywać 
swoim wyznawcom. Daniel i jego 
towarzysze nie tknęli m ięsa ani 
w ina, lecz prosili o potraw y z ja ­
rzyn i owoców. Przełożony bał 
się, że schudną i on może mieć 
za to nieprzyjem ności od króla, 
ale Daniel pow iedział: „Zrób z 
nam i próbę przez dziesięć dni a 
zobaczysz, że będziemy wyglądać 
lepiej niż inn i”. I rzeczywiście, 
po 10 dniach tw arze ich były 
zdrowsze i pełniejsze niż innych 
chłopców z pałacu. Odtąd spoży­
w ali tylko jarzyny, chleb i wodę 
pomni na nakazy religijne i cier­
pienia, jak ie  ponosił cały naród 
wzięty do niewoli. Bóg w yna­
grodził im  h a r t ducha i znoszone 
posty, bo szybko zdobyli w ielką 
um iejętność w  mowie i piśmie, 
a  Daniel otrzym ał ponadto dar 
prorokow ania i w ykładania snów. 
K ról w idząc ich m ądrość przy­
ją ł młodzieńców na służbę w  pa­
łacu.

Sen Nabuchodonozora
Król Nabuchodonozor m iał je ­

dnej nocy sen, obudził się p rze­
rażony, ale nie pam iętał, co mu 
się śniło. Zwołał m ędrców i cza­
rowników  z całego Babilonu i 
nakazał im  odgadnąć sen oraz 
w yjaśnić go. Za niespełnienie roz­
kazu groziła śmierć, ale n ik t nie 
um iał odkrvć naw et snu władcy. 
Daniel prosił króla o zwłokę i 
obiecał spełnić rozkaz królewski. 
Gorąco prosił Boga o pomoc i 
otrzym ał ją. Poznawszy z obja­
w ienia Bożego treść snu i jego 
znaczenie, przyszedł do kró la  i 
rzekł: „Widziałeś, królu, posąg, 
którego głowa była ze złota, 
piersi i ram iona ze srebra, brzuch
i biodra z miedzi, nogi żelazne, 
a  stopy z żelaza i gliny. Nagle 
duży kam ień toczący się z góry 
uderzył w nogi posągu i posąg

rozsypał się w  proch. Kam ień 
urósł w  górę w ielką i napełnił 
całą ziemię. P rorok Daniel w y­
jaśnił królowi sen, m ówiąc: Ty, 
królu, jesteś głową tego posągu. 
Po tobie i twoim  królestw ie po­
w staną jeszcze kolejno cztery m o­
carstw a na ziemi. Przyjdzie czas, 
gdy Bóg wzbudzi now'e kró le­
stwo, które ja k  ów kam ień roz­
b ije  m ocarstw a w  proch, a  samo 
napełni ziemię i będzie trw ać 
wiecznie. Uważa się, że tymi mo­
carstw am i, które rozsypały się w  
proch, były: Babilonia, Persja,
G recja i Rzym. K am ieniem  jest 
Chrystus i założone przez Niego 
Królestwo Boże na ziemi, które 
się ciągle rozwija, a pełnią chw a­
ły zakw itnie w  czasie drugiego 
przyjścia P ana Jezusa na świat.

Młodzieńcy 
w piecu ognistym

K ról Nabuchodonozor w ystawił 
złotem pokryty posąg bożka 
B aala i nakazał, by wszyscy jego 
poddani na głos trąby  bili po­
kłony przed bożkiem. Kto tego 
nie uczyni, zostanie wrzucony do 
rozpalonego pieca. Daniela nie 
było wówczas w  stolicy państw a 
Babilonie. Jego młodzi tow arzy­
sze: Ananiasz, Mizael i Azariasz 
nie oddali pokłonu bałwanowi. 
W ezwani przed rozgniewanego 
króla, który zagroził im  spale­
niem w  piecu, rzekli: Bóg p raw ­
dziwy w yrw ie nas z pieca i z 
ręk i tw ojej, a choćby tego nie 
zrobił, m y nigdy nie będziemy 
się kłaniać bałwanowi! K ról roz­
sierdził się jeszcze bardziej. K a­
zał napalić w  piecu siedem razy 
więcej niż zazwyczaj i zw iąza­
nych młodzieńców w rzucić w  roz­
żarzoną czeluść. W tym  m om en­
cie anioł Pański w stąpił do pie­
ca i uczynił tam  chłód, dozwo­
liwszy by ogień przepalił jedy­
nie więzy krępujące m łodzień­
ców. Żar w yrzucony z pieca spa­
lił natom iast oprawców, którzy 
chcieli oglądać śmierć m łodzień­
ców w  straszliwej męczarni. 
Młodzieńcy przechadzali się 
w śród płomieni i śpiewrali pieśń 
dziękczynną Bogu. Zdumiony 
król rzekł: Przecież wrzuciliśm y 
trzech mężów związanych, a ja  
widzę ich czterech chodzących 
wśród ognia! Błogosławiony Bóg, 
k tóry  posłał anioła i w ybaw ił 
swoje sługi. Zaiste On jest p raw ­
dziwym Bogiem!

KSIĄDZ ŁUKASZ

Mikołajki
Każdego roku 6 grudnia ob­

chodzimy dzień świętego Mi­
kołaja, w  którym  obdarow u­
jem y się prezentam i, upom in­
kami.

Jak ie są źródła tej tradycji? 
Przypom nijm y choć w  skró­
cie. W IV w ieku naszej ery 
żył biskup M ikołaj, którego 
życiową dewizą było powie­
dzenie P ana Jezusa: „Niech
nie wie praw ica, co czyni le­
w ic a ’. Słowa te w  odniesie­
niu do biskupa M ikołaja na­
leży rozumieć następująco: 
cokolwiek czynisz dobrze d ru ­
giemu człowiekowi, nie rób 
tego dla sławy i publicznego 
aplauzu, ale d la  samej m i­
łości bliźniego. Biskup M iko­
łaj całe swoje życie poświę­
cił bezinteresow nem u wspo­
m aganiu biednych. Czynił to 
często anonimowo, nie p rag­
nąc ani podziękowań, ani 
wdzięczności. Dzielenie się 
wszystkim, co posiadał, z in ­

nymi, uw ażał za swój ludzki 
obowiązek. Za jego przykła­
dem w ielu innych ludzi po­
stępowało podobnie. Stąd 
w łaśnie pow stała tradycja ob­
darow yw ania się upom inkam i 
w  dzień św. M ikołaja.

Ten bardzo sympatyczny 
dzień szczególnie lub ią dzieci
— stw arza on przecież okazję 
do tego, by dostały w ym arzo­
ną zabawkę, książkę... To 
w łaśnie dzieci najbardziej n ie­
cierpliw ie czekają na „Miko­
ła jk i” i — pam iętajm y — b ar­
dzo zasmucone są dziecięce 
serduszka, gdy rodzice zapo­
m inają o tym święcie poda­
runków. A przecież najw ięk­
szym w ynagrodzeniem  dla ro ­
dziców jest widzieć jasne 
iskierki szczęścia w  oczach 
swoich dzieci.

Pom yślm y również o tym, 
że dając prezenty naszym 
dzieciom uczymy je  pięknego 
zwyczaju obdarow yw ania in ­
nych, spraw ianie innym  m i­

łych niespodzianek i radości. 
Jeżeli na dzień, dwa wcześ­
niej delikatnie napom kniem y 
dzieciom o zbliżających się 
..M ikołajkach”, na pew no one 
również postara ją  się o drob­
ne upom inki dla nas.

Ten dzień, jeżeli przebiegnie 
radośnie w  naszym domu, w y­
tworzy serdeczniejszą i s iln ie j­
szą więź rodzinną oraz u trw ali 
m iły obyczaj, który rasze 
dzieci w przyszłości przekażą 
swemu potomstwu.

W klas ie  III  b w szyscy w ie­
dzieli, że W ojtek  n ie  m a rod z i­
ców i że w ychow uje go s ta ra  
babcia , m iesz k a jąca  w  m ałym  
d om ku  na  p e ry fe ria c h  m iastec z­
ka . W ojtek  fiyl zaw sze cichy , ja k ­
by tro ch ę  za lękn iony . T y lko  na 
lek c jach  śp iew u ożyw iał się. 
W szystk ie dzieci z w ie lką  p rz y ­
jem nośc ią  słuchały  śp iew u W oj­
tk a . L ekcje  śp iew u odbyw ały  się 
w dużej au li, gdzie sta ło  p ia n i­
no. K iedy in n e  dzieci b iegały  w

czasie p rzerw y  po podw órzu . W oj­
tek  p rzychodził do au li i d e li­
k a tn ie  u d erza ł w klaw isze p ia ­
n ina . S łu ch a jąc  dźw ięków  in s tru ­
m en tu  p rzy m y k a ł oczy i zd aw a­
ło się, że n ic  już  n a  św iecie n ie 
is tn ie je  dla niego poza tym i 
dźw iękam i...

N a począ tk u  lis to p ad a  n au czy ­
cielka języ k a  po lsk iego  po leciła 
dzieciom  n ap isać  w ypracow an ie  
pod ty tu łe m : „M oje n ajw iększe
m arzen ie” . N ajlepsze w y p raco w a­
n ia  p an i odczy ta ła  głośno. Było 
m iędzy n im i rów nież w y p raco ­
w anie W ojtka. W ojtek nap isa ł, że 
jego m arzen iem  je s t m ieć tak i in ­
s tru m e n t m uzyczny , k tó ry  m ógłby 
zaw sze nosić  p rzy  sobie i g rać 
na n im  w  k ażdej chw ili.

M inęło k ilk a  tygodni. N adszedł 
dzień św ię tego M iko łaja . K iedy 
W ojtek  w szedł do k lasy , ju ż  z d a ­
leka  zauw ażył n a  sw oje j ław ce 
p od łużną paczuszkę o-, w iązana 
czerw oną w stążeczką. Długo trz y ­
m ał ja  w ręk ach , zan im  zdecydo­
w ał się odpakow ać. W p a ­
czuszce by ły  śliczne, lśn iące  o r­
g anki. D ziecku zab łysły  łzy _ w 
oczach. R ozejrzał się po k la s ie : 
w szystk ie  dzieci źyczliwrie u śm ie ­
chały  się do niego.

— K om u m am  podziękow ać za 
tak i w ielk i p rezen t?  — zapyta ł 
W ojtek.

— Św iętem u M ikołajow i! — od­
k rzy k n ę ły  dzieci.

T ygodnik  K ato lick i - „R odzina” . W ydaw ca: Społeczne T ow arzystw o P ol­
sk ich  K atolików . Z ak ład  W ydaw niczy  „O drodzen ie” . R edaguje  K olegium  
A dres re d a k c ji  i ad m in is tra c ji:  u l. K redy tow a 4, 00-062 W arszaw a. T e le ­
fo n y  rd a k c ji :  27-89-12 i 27-03-33; a d m in is tra c ji:  27-84-33. W płat na  p re ­
n u m era tę  nie p rzy jm u je m y . P re n u m e ra tę  k ra jo w ą  n a leży  op łacać w  O d­
dzia łach  RSW „P rasa -K sią żk a -R u ch ” lu b  w  u rzęd ach  pocztow ych i u  li­
s tonoszy  (k w arta ln ie  — 26 zł, półroczn ie — 52 zł, roczn ie  — 104 zł).

Z lecen ia  n a  w ysy łkę  „R odziny” za  g ran icę  p rzy jm u je  o raz w szelk ich  in ­
fo rm acji n a  ten  te m a t u d z ie la : RSW „P rasa -K sią żk a -R u ch ” C entrala  
K olportażu  P ra sy  i W ydaw nictw , ul. T ow arow a 28, 00-938 W arszaw a. — 
N adesłanych  rękopisów 7, fo tog rafii i i lu s tra c ji re d a k c ja  n ie zw raca  oraz 
zastrzega  sobie p raw o  d o k onyw an ia  zm iii w treśc i n deslanych  a r ty -  ' 
kulo w. D ru k : P raso w e Z ak ład y  G raficzne RSW P ra sa -K siąż k a -R u ch ” , ■
W arszaw 'a, ul. Sm olna 10. Zam . 1668. J-60. indeksu 37477
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Górnik
Przed jednym  z domów w  Warszawie 
węgiel z wozu zrzucano.
Szedł górnik w  czapie z piórami, 
szedł i na chwilę przystanął.

Popatrzył na czarne bryły, 
ręką do brył dotknął lekko.
I oczy m u  zaświeciły  
do tego węgla czarnego.

Cóż, człowiek kocha swą pracę — 
i ty, i ja, i górnicy.
A  taki wóz to, mój bracie, 
kawałek Śląska w  stolicy.

Górnik nam bardzo pomógł, 
on kraj nasz w  węgiel wzbogaca.
Węgiel w  przemyśle i w  domu  
to jego sława i praca.

KONSTANTY GAŁCZYŃSKI

Górnicza gwara
bajędy — bajki, opowieści
bezroczek — przednówek
Biała Niedziela — Niedziela Palm o­

wa
chałpa — chałupa
Czarny Śląsk — Śląsk przemysłowy. 

Zagłębie Górnicze
dziołszki — dziewczynki
kamrat — druh, kolega
kłobuczki — czapki
komora — sypialnia
mataczka — tratw a
mendliczek — snop zboża
miech — worek
stracić się — zagubić się
przykludzić — przyprowadzić
roztomilny — przemiły, uroczy
siedlak — gospodarz, rolnik
skubaczka — wspólne darcie pierza
starka, starzynka — babka
starzykowie — dziadkowie
szwarny — żwawy, wesoły
zawdy — zawsze

GÓRNICY, GÓRNICY

I
Um iarkowanie

•sL ____zr

1. Gór - ni - cy,
2. Na świe-cie,

gor- ni - cy, 
na świe - cie

---------- r
co wę-giel ko - pie - cie, 

sło-ne-czko tak grze - je,

$ &
£ i

r r
1. pod zie - mią sie - dzi - cie,
2. a u was w ko - pa - lni

Przed laty  na Śląsku gospodaro­
wali przemocą Niemcy. Dzieci śląs­
kie m usiały w tedy chodzić do nie­
mieckich szkół, gdzie surowo karano 
za każde polskie słowo. Ale dzielni 
Ślązacy zawsze pamiętali, że Śląsk 
to p rastara  polska ziemia. Swojej 
mowy strzegli jak  największego 
skarbu. Starsi przekazywali młodym 
i dzieciom śląskie pieśni i starodaw ­
ne zwyczaje. Praw ie w  każdym do­
mu w bogato m alowanych skrzy­
niach leżały starannie ułożone pięk­
ne śląskie stroje.

Tak to Ślązacy bronili się przed 
zniemczeniem, aż wreszcie chwycili 
za broń i przepędzili wroga ze swej 
ziemi. Dziś w Katowicach stoi w spa­
niały pomnik Bohaterów Śląskich —

v

o swie - cie me wie - cie.
pot czę-sto się le - .je.

uczestników śląskich powstań. S ta­
rzy Ślązacy przyjeżdżają tu  chętnie 
z wnukam i do swych krew niaków na 
górnicze święto Barburki. Napatrzyć 
się nie mogą uroczystym pochodom, 
pięknym  strojom  górników, słuchają 
skocznych melodii. W spominają, jak 
to dawniej na Czarnym Śląsku by­
wało.

Ze śląskich m iast i wsi, znad Wi­
sły, Odry i Nysy niosą się śląskie 
pieśni przez cały kraj. Śpiewa je 
sławny na całym już świecie P ań­
stwowy Zespół Pieśni i Tańca 
„Śląsk”, śpiew ają je polskie dzieci w 
szkole i na wakacjach. Oto nu ty  je ­
dnej z tych dawnych piosenek, k tó­
re można posłyszeć tam  i dziś.
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KRZYŻÓWKA NR 48

POZIOMO: 1) rywalizuje z „Mazow­
szem”, 9) statek do torowania drogi in­
nym statkom wśród lodów, 10) cywilna 
warta, 11) ojczyzna Wilhelma Telia, 12) 
część grzyba, 13) do siekania mięsa, 18) 
objawia się bólem gardła, 19) część ca­
łości, 20) z konopiami w porzekadle, 21) 
kuzyn hieny, 22) osąd, zdanie, 23) pierwszy 
kapłan izraelski, 29 żeton, liczman, 30) 
pióra pokrywające ciało ptaka, 31) członek 
Kościoła greckokatolickiego, 32) kuzynka 
pomarańczy, 33) matecznik.

PIONOWO: 2) wyznanie zapoczątkowane 
przez Lutra, 3) pozycja, 4) coś z pościeli, 
5) staromodny kosmetyk, 6) pozostałość po 
ściętym drzewie, 7) zespół stałych pra­
cowników, 8) część instytucji, 13) powierz­
chnia wody, 14) warzywo, 15) odcinek, 
bon, 16) mieszkanka jednego z nowych 
miast wojewódzkich, 17) śmigłowiec, 24) 
przychodzi z jedzeniem, 25) przedmiot, 
budynek, 26) dawna trąba wojskowa ob­
szyta w skórę, 27) nazwa, tytuł, 28) część 
tchawicy.

Rozwiązania należy nadsyłać w termi­
nie 10-dniowym od daty ukazania się nu­
meru pod adresem redakcji z dopiskiem 
na kopercie lub pocztówce: „Krzyżówka 
nr 48”. Do rozlosowania:

NAGRODY KSIĄŻKOWE
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Rozwiązanie krzyżówki nr 42

POZIOMO: Dawid, biczownicy, burta, 
astronomia, bulla, skwar, hangar, ósemka, 
obraz, lotnik, Goliat, astma, umiar, rezer­
wista, stryj, kanonierka, orkan. PIONO­
WO: akumulator, inteligent, piasek, szar­
ża, gwint, firma, dywan, sroka, wkręt, 
rózga, deklamator, akwamaryna, spisek, 
motyka, gryka, szyna, grunt.

Za prawidłowe rozwiązania nagrody 
wylosowali: Janina Backa z Komorowie, 
Mieczysław Nowak z Poznania i Marianna 
Alama z Warszawskiej Woli. Nagrody 
prześlemy pocztą.


